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MIESZKAŃCY BOJĄ SIĘ M.IN. WYBURZEŃ DOMOSTWRZESZOTARY

Dołączają oni do innych protestujących 
miejscowości. W Rzeszotarach w kilka 
dni zebrali 800 podpisów pod sprzeci-
wem. Kolejne ok. 1000 podpisów ze-
brano w innych miejscowościach gmi -
ny Świątniki Górne. W Gaju i Głogoczo-
wie będą protesty na zakopiance. 

Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych 
i Autostrad przedstawiła sześć warian-
tów drogi S7 na odcinku Kraków – My-
ślenice. Większość mieszkańców prote-
stuje przeciwko wszystkim propozy-
cjom przebiegu nowej zakopianki. Jest 
oburzenie mieszkańców południowych 
dzielnic Krakowa, gmin Wieliczka, Mo-
gilany i Myślenice, a teraz także gminy 
Świątniki Górne. Ludzie zapowiadają, 
że będą walczyć do końca. Mówią o de-
gradujących skutkach planowania tej 
drogi – społecznych, przestrzennych, 
środowiskowych i infrastrukturalnych, 
które mogą pogorszyć jakość życia 
i funkcjonowanie tych miejscowości. 

– Wszystkie proponowane warianty 
są tak absurdalne, począwszy od połu-
dniowych przedmieść Krakowa po My-
ślenice i od Mogilan po Podstolice, że ko-
jarzą się ze słynną sceną z „Misia” Stani-
sława Barei, gdy podczas dyskusji nad 
makietą osiedla na uwagę, że pan pre-
zes przestawił blok na jezioro, ten odpo-
wiedział: „To jezioro przestawimy tu, 
a blok niech sobie stoi w zieleni” – mówi 
Paweł Zych z Rzeszotar. 

Mieszkańcy ze świadomością zagro-
żenia włączają się w protesty, podpisują 
internetowe petycje i listy, by złożyć je 
u inwestora w GDDKiA w Krakowie.

Barbara Ciryt
barbara.ciryt@polskapress.pl

NIE dla nowej S7 Kraków – Myślenice. 
„Warianty jak z filmu Barei”

Nie cichną protesty przeciwko 
wszystkim propozycjom nowej S7 
Kraków – Myślenice. „Część wa-
riantów to likwidacja połowy Rze-
szotar” – grzmią mieszkańcy.

6 BRYGADA POWIETRZNODESANTOWA 

Krakowscy spadochroniarze wykonali 
desant we Włoszech str. 2

„Piramida zwierząt” jest opowieścią o wolności sztuki i lustrem, w którym może się przejrzeć pokolenie 
transformacji. Reżyser Michał Borczuch zabiera widzów w podróż do lat 90. ubiegłego stulecia
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Czytaj str. 3

Ewenement w Krynicy! 
Święta wyprzedane 
szybciej niż sylwester 
Branża turystyczna zaskoczona – krynickie 
hotele o wyższym standardzie mają już 
komplet gości na święta Bożego Narodzenia. 
To pierwszy raz od bardzo dawna  str. 5

W Miechowie 
zaprojektowali halę 
sportową na 2 tysiące 
osób. Koszt? Ponad 
60 mln zł str. 4

Będą zwolnienia 
grupowe w dwóch 
firmach w Tarnowie. 
Pracę straci blisko  
150 osób str. 5

Elsner musi coś 
wymyślić. Potrzeba 
nowej koncepcji 
dla Cracovii. Może 
twardy reset? str. 16 FO
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Mocne słowa szefa 
MSZ o akcie dywersji. 
Są pierwsi zatrzymani 
str. 7

KULTURA 

Wolność sztuki... W Starym Teatrze otworzyli tunel do lat 90.  str. 6

Historia. Sonderaktion Prag. Prawdziwą pierwszą 
ofiarą Hitlera była nie Austria, a Czechosłowacja  str. 12 POD 
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6 listopada 1923: W Krakowie ułani 
szarżują na manifestujący tłum. 
Masakra spowodowała długotrwały 
kryzys polityczny – str. 9-11
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DESANT WE WŁOSZECH

Żołnierze z 6 Brygady Po-
wietrznodesantowej im. gen. 
bryg. Stanisława Sosabow-
skiego z Krakowa uczestniczyli 
w międzynarodowym szkole-
niu w zakresie skoków spado-
chronowych Mangusta-25. 
Ćwiczenie wojsk NATO odbyło 
się na terenie Włoch. Skoki wy-
konało blisko 90 spadochronia-
rzy z Włoch, Polski, Hiszpanii 
i Francji. Wspólne szkolenie 
miało za zadanie doskonalenie 
umiejętności technicznych, ale 
przede wszystkim budowanie 
zaufania i wzajemnego zrozu-
mienia między partnerami z so-
juszniczych armii.  (TYM) FO
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DRUGA STRONAA

Jutro w Dzienniku Polskim 
Magazyn Puls

a Katarzyna Janiszewska, autorka książki 
„Katastrofa Heweliusza”: Nie ma 
pieniędzy, które zrekompensowałyby to, 
co przeszły rodziny ofiar z Heweliusza

Magdalena Gronek 
(PAP) 

Rozmowa z abp. Józefem 
Kupnym, metropolitą wro-
cławskim i zastępcą prze-
wodniczącego Konferencji 
Episkopatu Polski. Obchody 
60. rocznicy orędzia bisku-
pów polskich do niemiec-
kich odbyły się 18 i 19 listo-
pada we Wrocławiu. 

Dlaczego w orędziu biskupi 
wystąpili w imieniu narodu, 
skoro konsekwencje napaści 
w 1939 r. Niemiec na Polskę po-
niosło zróżnicowane etnicznie 
i religijnie społeczeństwo? 
Kościół katolicki nie chciał za-
właszczać tożsamości pol-
skiego społeczeństwa. Orędzie 
miało konsekwencje poli-
tyczne, ale jego źródłem była 
Ewangelia, w której mowa 
o przebaczeniu, miłości bliź-
niego i miłości nieprzyjaciół. 
Było owocem Soboru Watykań-
skiego II i częścią przygotowań 
do Millenium Chrztu Polski 
w 1966 r. Było jednym z 27 prze-
słań skierowanych do różnych 
episkopatów świata. Ponad-
konfesyjne znaczenie, jakiego 
nabrał ten religijny gest, wyni-
kało z tego, że Kościół katolicki 
był w PRL-u czasów Włady-
sława Gomułki głównym, jeśli 
nie jedynym, reprezentantem 
zniewolonego narodu, czyli 
„emanacją społeczeństwa oby-
watelskiego”. 

Dlaczego Polacy, będąc jedną 
z największych ofiar wojny, 
w której zginęło ponad 6 mln 

naszych obywateli, ponad 
11 mln wywieziono do pracy 
przymusowej, a straty mate-
rialne, jak się dziś szacuje, się-
gnęły 6 bln zł, mieli prosić 
o przebaczenie? Nie powinno 
być odwrotnie? 
Orędzie przywołuje i eksponuje 
krzyw dy i rany, jakich w czasie II 
wojny światowej ze strony Nie-
miec doznała Polska i każda pol-
ska rodzina. Jednak jako chrze-
ścijanie wychodzimy wobec 
bliźnich z aktem miłosierdzia, 
jakim jest przebaczenie, nie dla-
tego, że doświadczyliśmy z ich 
strony skruchy, ale dlatego, że – 
jak pisał papież Benedykt XVI – 
„uwierzyliśmy miłości Boga”. 
Nie ma tu politycznego syme-
tryzmu, ale jest Ewa n gelia.   

Czy biskupi zdawali sobie 
sprawę z reakcji naszego spo-
łeczeństwa i władz? 
Prymas kard. Stefan Wyszyński 
zabiegał po wojnie o uregulo-
wanie statusu polskiej admini-
stracji kościelnej na ziemiach 
zachodnich i północnych, co 
dokonało się dopiero w 1972 r. 
Prowadzone były rozmowy pol-
skiego i niemieckiego episko-
patu. Jednym z owoców była 
wspólna prośba obu episkopa-
tów w 1963 r. do papieża Pawła 
VI w sprawie beatyfikacji za-
mordowanego przez Niemców 
w Auschwitz ojca Maksymiliana 
Kolbego. Pamiętajmy też, że 
mimo brutalnej kampanii pro-
pagandowej aparatu PRL, wy-
mierzonej w dokument i bisku-
pów, tłumy wiernych w maju 
1966 r. na Jasnej Górze okla-
skami i okrzykami „przeba-

Wrzaskliwe 
i płochliwe sójki 
Sójki są podejrzliwe i płochli-
we. Zwykle pracują w parach. 
Gdy jeden ptak penetruje oto-
czenie w poszukiwaniu jedze-
nia, drugi siedzi na czatach. 
Coś w rodzaju czujki alarmo-
wej. Potem następuje zmiana 
ról. Podobnie do nich zacho-
wują się doskonale znane 
wszystkim sroki. Na widok 
człowieka sójki zazwyczaj 
wrzeszczą jak oszalałe i odlatu-
ją. Taki maj styl. Co do aparycji, 
to urodziwe z nich ptaki. Brą-
zowy korpus, biało-niebiesko-
czarne paski na skrzydłach 
i krasiasty ogon. Rozczochrana 
główka i duży, zbójecki dziób. 
Spotkacie ją (czy raczej usły-
szycie ochryple głosy) na kraju 
lasu czy parku. Informują 
wszystkich tamtejszych miesz-
kańców o obecności ludzi. 
Bladym świtem zaglądają 
do ogrodów. Znikną, gdy tylko 
ludzie wyjdą na zewnątrz. 
Skąd taka nieufność? Ptaki 
mają dobrą pamięć, w której 
zachowały wspomnienia bezli-
tosnej walki wdanej im kiedyś 
przez myśliwych. Przyłapane 
wielokroć na pustoszeniu cu-
dzych gniazd, natychmiast tra-
fiły na wysoką pozycję listy 
szkodników. Strzelano do nich 
bez pardonu. Po dokładnych 
badaniach okazało się, że stra-
ty są mocno wyolbrzymione 
i sójkom wreszcie dano spo-
kój. Ostatnio przyrodnicy za-
częli ptaki doceniać. Jesienią 
gromadzą zapasy nasion 
w licznych magazynach - 
dziuplach, dziurach w ziemi. 
Część zgubią, części nie wy-
korzystają. Z zakopanych 
w ziemi żołędzi i orzechów wy-
rasta nowy las. 
Grzegorz Tabasz

PRZYRODAP olska to kraj wyjątkowo upolityczniony, więc nic dziw-
nego, że i w piłce nożnej co jakiś czas dają o sobie znać 
podziały światopoglądowe, a może bardziej nawet 
za i przeciw polskości dla jednych, a za i przeciw roz-

sądkowi dla drugich. 
Wybrzmiało to bardzo dobitnie w minionym tygodniu, 

kiedy to kibice ze Stowarzyszenia „To My Polacy” (od lutego 
PZPN zaopatruje je w bębny i funduje przejazdy na mecze wy-
jazdowe reprezentacji) najpierw nie wnieśli na Stadion Naro-
dowy flagi sektorówki, a potem - w zemście za taką decyzję 
ochrony i policji - podczas spotkania z Holandią rzucali racami 
na murawę. 

Za przerwanie meczu FIFA pewnie nałoży na związek karę 
finansową lub w najgorszym scenariuszu nakaże rozgrywać 
kolejny pojedynek przy pustych trybunach. Jak to jednak ktoś 
napisał w internecie: „nie ma się czym przejmować, bo PZPN 
jest bogaty, karę w razie czego zapłaci i krzywda mu się nie sta-
nie...” 

Wywód pozornie słuszny, ale trzeba pamiętać, że ten za-
możny związek może nadmiar gotówki wydawać sensow-
niej, choćby wspierając szkolenie młodzieży, kluby czy edu-
kację sędziów. 

Inna sprawa, że PZPN sam sobie nawarzył piwa, tworząc 
w lutym fan club reprezentacji, którego nigdy wcześniej nie 
było. Ciekawe też, jakie środki przeznaczył na jego funkcjo-
nowanie, bo na filmikach widać, że członkowie stowarzysze-
nia nie próżnują przed meczami, do czerwoności rozgrzewa-
jąc w pubach gardła i bębny. 

Szef związku też lubił zawsze głośne imprezy, więc z fa-
nami kadry połączyła go wspólna pasja. Skandowanie na-
zwiska prezydenta RP też pewnie Cezaremu Kuleszy nie 
przeszkadzało, bo przecież mamy wolność słowa i wyrażania 
poglądów, a piłka zamiast łączyć może nas dzielić...

PZPN MA FAN CLUB, 
A MY MAMY FUTBOL,  
TAKI JAK I WSZYSTKO

Radosław Patroniak  
publicysta

DZIŚa  Numer alarmowy 112 
a  Pogotowie ratunkowe 999 
a  Całodobowa Informacja 
Medyczna 12 661-22-40 
a  Telefon zaufania 12 413 71 33 
a  Pogotowie energetyczne 
- 991, gazowe 992, ciepłow-
nicze 993, wod-kan. 994 
a  Ośrodek Interwencji Kry-
zysowej 12 421 92 82  
a  Całodobowa Informacja 
Pacjenta 800 190 590 
a  Telefon zaufania dla dzieci 
i młodzieży 116 111 
a  Straż Miejska Kraków 986 
a  Całodobowa linia wspar-
cia 800 702 222 
a  Biuro numerów 118 913

TELEFONY 

Wiatr płd. 8 km/h 
Zachmurzenie duże, raczej 

bez przejaśnień i bez 
istotnych opadów

POGODA 

MAX MIN
0°C 4°C 

JUTRO

Wiatr płn.-wsch. 16 km/h 
Zachmurzenie duże, możliwe 

obfite opady deszczu ze 
śniegiem lub śniegu

MAX MIN
0°C 2°C 

ROZMOWA DNIA

Orędzie biskupów z 1965 roku 
przyniosło konkretne owoce

czamy” odpowiedziały pryma-
sowi Wyszyńskiemu na jego 
słowo o potrzebie przebaczenia.  

Czy po 60 latach można po-
wiedzieć, że orędzie przynio-
sło zamierzony skutek? 
To w kontekście dzisiejszych 
relacji politycznych kwestia 
złożona. Odważny religijny 
gest przebaczenia polskich bi-
skupów niejako otwierał cięż-
kie historyczne wrota na dro-
dze do możliwego zbliżania się 
Polski i Niemiec. Choć wiele 
udało się osiągnąć, to widzimy, 
że relacje naszych krajów nie są 
wolne od różnic zdań i rozcza-
rowań. Symbolem tych ostat-
nich na długo pozostanie pe-
wien nieszczęsny z polskiego 
punktu widzenia gazociąg. 
Różnice zdań czy interesów 
między państwami, a nawet 
rywalizacja między nimi, to coś 
naturalnego. Oczekiwanie, że 
może być inaczej, byłoby uto-
pią. Jako chrześcijanie mamy 
jednak prawo mieć nadzieję, że 
politycy, zwłaszcza ci przyzna-
jący się do chrześcijaństwa, 
będą tę naturalną w polityce 
grę o interesy własnego pań-
stwa prowadzili, unikając po-
kusy pychy, wyższości czy 
wrogości. To jest chyba owoc 
orędzia, o który możemy dziś 
pytać naszych polityków. 
Zwłaszcza tych przyznających 
się do swojej wiary.  ą
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Kronika 
Krakowska

W najnowszym dokumencie 
Ministerstwa Cyfryzacji – „Poli-
tyce rozwoju AI do 2030 roku” 
wskazano Kraków jako ośro-
dek wiodący w krajowym eko-

Kraków wyrasta na jedno 
z kluczowych centrów sztucz-
nej inteligencji w Polsce.

KRAKÓW LIDEREM AI

Kraków rozwija system opie-
ki nad dziećmi do 3 lat. Już 
w 2026 roku liczba miejsc 
w samorządowych żłobkach 
wzrośnie do 4 108.

4108

Gdy ostatnio byliśmy na placu 
budowy obwodnicy, trwało wiel-
kie palowanie gruntu. Dzisiaj ten 
etap jest praktycznie zakończony. 
Ponad 90 procent pali jest już 
w ziemi. Do wzmocnienia został 

tylko niewielki fragment w rejo-
nie połączenia z drogą wylotową 
w kierunku Nowego Brzeska. 

Postępy robót najlepiej widać 
od strony skrzyżowania obwod-
nicy z ulicą Brodzińskiego. Na od-
cinku prowadzącym w stronę 
nowego mostu na Szreniawie zo-
stała już ułożona warstwa wy-
równawcza nawierzchni. W tej 
chwili jest zabezpieczana spe-
cjalną emulsją. To element zabez-
pieczenia powstającej drogi 
przed zimą. – Wiadomo, że wa-
runki pogodowe o tej porze 
w każdej chwili mogą się pogor-
szyć. Jeżeli temperatura spadnie 

poniżej zera, to niewiele będzie 
się tu działo. Natomiast gdy tem-
peratury będą dodatnie, to prace 
budowlane będą kontynuowane 
– zapowiada inspektor nadzoru 
inwestycji Sławomir Kaczor. 

Po przejściu wyasfaltowane -
go fragmentu dochodzimy do  
mostu, który również jest już pra-
wie gotowy. – Do ułożenia została 
jeszcze tylko warstwa ścieralna 
nawierzchni – mówi kierownik 
Rejonu Dróg Wojewódzkich w Ja-
kubowicach Paweł Rykała. 

Za mostem nawierzchni bi-
tumicznej na powstającej drodze 
jeszcze nie ma, prace koncentrują 

się na budowie 11 przepustów. 
Wszystkie mają jednakowe wy-
miary i w przyszłości zapewnią 
swobodne przelewanie się nad-
miaru wody. – Przepusty w tym 
miejscu są zrobione po to, żeby 
w razie wylewu Szreniawy woda 
rozlała się na tereny niezamiesz-
kałe. W tej chwili są suche, ale jak 
rzeka wyleje, woda będzie mogła 
się swobodnie rozlać, a następnie 
wrócić do koryta. Przy okazji 
przepustami będą mogły się 
przemieszczać zwierzęta – tłu-
maczy Sławomir Kaczor. 

W przeciwieństwie do istnie-
jącego odcinka obwodnicy, bu-

dowa jej drugiego etapu jak do-
tąd nie powoduje jakichś więk-
szych utrudnień dla mieszkań-
ców. Jednak od kilku miesięcy 
na drodze wylotowej w kierunku 
Koszyc kierowcy muszą się liczyć 
z postojem „na światłach”. Taka 
sytuacja ma potrwać do wiosny 
przyszłego roku. 

– Kolejne takie rozwiązanie 
pojawi się wiosną również na  
drodze wylotowej w kierunku 
Nowego Brzeska. Przez jakiś czas 
zresztą obie sygnalizacje mogą 
występować równolegle – zapo-
wiada kierownik Rejonu Dróg 
Wojewódzkich w Jakubowicach. 

Prace przy budowie drugiego 
etapu obwodnicy Proszowic 
rozpoczęły się pod koniec ubie-
głego roku. Pierwotnie zakła-
dano, że inwestycja zostanie 
ukończona w sierpniu 2026 
roku. Potem okazało się jednak, 
że grunt nie jest wystarczająco 
stabilny i trzeba będzie go 
wzmocnić przy pomocy beto-
nowych pali. Z tego powodu za-
kończenie robót zostało przesu-
nięte na czerwiec 2027 roku. 
Nowy odcinek obwodnicy połą-
czy obecne drogi wojewódzkie 
nr 776 i 775. Jego długość to po-
nad 2 kilometry.

Aleksander Gąciarz
aleksander.gaciarz@polskapress.pl

Trwa budowa drugiego eta-
pu obwodnicy Proszowic. 
Według zapewnień prace 
posuwają się zgodnie z har-
monogramem. W tej chwili 
wykonawcy koncentrują się 
na przygotowaniu do zimy.

Na budowie obwodnicy Proszowic przygotowują się do zimy

systemie AI, co oznacza, że 
ma pełnić kluczową rolę w bu-
dowaniu cyfrowej przyszłości 
Polski na poziomie infrastruk-
turalnym, naukowym i gospo-
darczym. Strategia wskazuje 
Kraków jako jedno z centrów 
„Fabryk AI” – nowoczesnych 
hubów obliczeniowych.

Po przedstawieniu przez Gene-
ralną Dyrekcję Dróg Krajowych 
i Autostrad sześciu wariantów 
nowej drogi S7 na odcinku Kra-
ków – Myślenice większość mie -
szkańców protestuje przeciwko 
wszystkim tym propozycjom. 
Stanowcze „NIE” nowej zako-
piance mówią mieszkańcy połu-
dniowych dzielnic Krakowa, 
gmin Wieliczka, Mogilany, Myśle-
nice, a teraz również gminy 
Świątniki Górne. 

Wskazują oni, że szczególnie 
uciążliwe są dla nich warianty A, 
B, C prowadzące przez Rzeszo -
tary, ale sprzeciwiają się też kolej-
nym – D, E, F oraz koncepcji łącz-
nika do S52 Beskidzkiej Drogi In-
tegracyjnej. – One też budzą bar-
dzo poważne obawy dotyczące 
wpływu inwestycji na miejsco-
wości wzdłuż tej trasy – wskazuje 
pan Dawid udzielający się na fo-
rum mieszkańców Rzeszotar. 

Ludzie mówią o degradują-
cych skutkach planowania tej 
drogi – społecznych, przestrzen-
nych, środowiskowych i infra-
strukturalnych. – Warianty B i C 
oznaczają likwidację miejscowo-
ści na skalę III wojny światowej: 

od 30 do 50 procent domostw zo-
stałoby zburzonych, a rodziny zo-
stałyby bez dachu nad głową. 
Około 300 mieszkańców zosta-
łoby skazanych na opuszczenie 
swojej ojcowizny. Rzeszotary ni-
gdy w całej swej 400-le tniej histo-
rii nie były zniszczone – mówi Pa-
weł Zych, który 35 lat temu prze-
prowadził się tutaj z Krakowa. 

Mieszkaniec gminy Świątniki 
Górne wskazuje, że propono-
wane warianty nowej zakopianki 
ktoś narysował bez refleksji: – 
Wszystkie warianty są tak absur-
dalne, począwszy od południo-
wych przedmieść Krakowa po  
Myślenice i od Mogilan po Pod-
stolice, że kojarzą się ze słynną 
sceną z „Misia” Stanisława Barei, 
gdy podczas dyskusji nad ma-
kietą osiedla na uwagę, że pan 
prezes przestawił blok na jezioro, 
ten odpowiedział: „To jezioro 
przestawimy tu, a blok niech so-
bie stoi w zieleni”. 

Mieszkańcy ze świadomością 
zagrożenia włączają się w prote-
sty, podpisują internetowe pety-
cje i listy, by je złożyć u inwestora 
w GDDKiA w Krakowie. Wska-
zują, że kolejne warianty prowa-
dziłyby do wyburzeń – w jednej 
wiosce od 75 do 105 domów, w in-
nej 50 i kolejne dziesiątki domów 
kilka kilometrów dalej. 

Opowiadają też, że tu w Rze-
szotarach dom zaczął budować 
człowiek, który po 40 latach wró-
cił z USA. Teraz okazuje się, że je -
go dom będzie na trasie nowej za-
kopianki. Co w takiej sytuacji ro-
bić? – zastanawia się on i sąsiedzi. 

Nie tylko w tej gminie są osoby, 
które zastanawiają się, czy rozpo-
czętą budowę domu realizować 
dalej, tracić czas, energię, czy 
przestać i nie mieć gdzie miesz-
kać. Nikt nie zna odpowiedzi. 

Kolejny mieszkaniec Rzeszo -
tar zwraca uwagę na degradujące 
warianty, szczególnie wariant B. 
– Zakłada on całkowite zniszcze-
nie setek domów, a także budyn-
ków, w których prowadzona jest 
działalność handlowa oraz firma 
budowlana. Oznacza to nie tylko 
utratę miejsca zamieszkania, ale 

również miejsca pracy i źródła 
utrzymania dla naszej rodziny – 
wskazuje Mateusz Bukowski 
z Rzeszotar. 

Podkreśla opłakane skutki 
społeczne i gospodarcze. Dodaje, 
że przyszłe plany rodzinne stają 
się nierealne z powodu niepew-
ności i stresu związanego z ryzy-
kiem utraty domu i stabilności 
życiowej. Podobnie jak inni wska-
zuje, że plany nie zostały poprze-
dzone konsultacjami z mieszkań-
cami, a gmina w swojej oficjalnej 
opinii wyraziła zdecydowany 

sprzeciw wobec tego przebiegu 
trasy. – Gotowych rozwiązań te-
raz nie pokazano. W zamian 
przedstawiono kolejne warianty 
rujnujące całe miejscowości – 
ubolewa Paweł Zych. – Nie do-
puszczamy możliwości zrealizo-
wania tak nierozsądnych kon-
cepcji. Walczymy o przetrwanie, 
o nasze miejscowości. Walczymy 
w sposób świadomy i wskazu-
jemy, że walki, konsultacje 
i wypracowa ne propozycje były 
już w 2022 ro ku uzgodnione i za-
akceptowane. Ale schowano je 

do szuflady. – Paweł Zych podkre-
śla, że dlatego jako aktywni 
mieszkańcy muszą oni walczyć 
w imieniu swoich rodzin, przyja-
ciół i współmieszkańców. 

Mieszkańcy gminy Świątniki 
Górne, podobnie jak przedstawi-
ciele gminy Myślenice, wskazują 
wypracowany przed kilku laty 
wariant nowej S7–A4 prowa-
dzący na wschód od Wieliczki, 
od północy Gdowa i Dobczyc. 
Przekonują, że ta wypracowana 
propozycja skomunikowałaby 
tereny, dla których istotne byłoby 
bezpośrednie połączenie dro-
gowe z Krakowem. 

W weekend 22 i 23 listopada 
mieszkańcy dwóch podkrakow-
skich gmin przygotowują prote-
sty przeciwko wskazanym wa-
riantom drogi S7. Kierowcy mu-
szą się uzbroić w cierpliwość, bo 
planowane jest wyjście na zako-
piankę i blokowanie ruchu: Gaj 
w gminie Mogilany – protest 
w sobotę w godz. 12–13; Głogo-
czów w gminie Myślenice – pro-
test w niedzielę w godz. 13–15. 

            *** 
Temat nowej zakopianki 

wciąż budzi ogromne emocje. 
Burzliwy przebieg miała też 
wczoraj sesja Rady Miasta Kra-
kowa. Dyskusja niemalże przero-
dziła się w kłótnię, ale ostatecz-
nie radni jednogłośnie zagłoso-
wali za przyjęciem rezolucji 
do ministra infrastruktury oraz 
GDDKiA w sprawie sprzeciwu 
wobec proponowanych nowych 
wariantów odcinka drogi ekspre-
sowej S7 Kraków – Myślenice.

Barbara Ciryt
barbara.ciryt@polskapress.pl

Nie pozwolimy likwidować 
Rzeszotar – mówią miesz-
kańcy wsi w gminie Świątni-
ki. Dołączają do innych miej-
scowości protestujących 
przeciwko nowej S7 na od-
cinku Kraków – Myślenice.

„My walczymy o przetrwanie!”
PROTESTY PRZECIW NOWEJ S7 KRAKÓW – MYŚLENICE NIE CICHNĄ. DOŁĄCZAJĄ KOLEJNI MIESZKAŃCYRZESZOTARY 

Mieszkańcy protestują przeciw planom budowy nowej S7 w pobliżu istniejącej zakopianki
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Nadzieje na realizację inwestycji  
opierają się na pozyskaniu ze-
wnętrznej dotacji. Gmina już zło-
żyła wniosek w tej sprawie i te-
raz czeka na decyzję o przyzna-
niu środków. 

Koncepcja hali została wyło-
niona w drodze konkursu archi-
tektonicznego. Po konsultacjach 
zaprojektowano obiekt o po-
wierzchni prawie 7 tys. mkw., 
który ma pomieścić 1924 osoby. 
Część sportowa to pełnowymia-
rowe boisko do koszykówki, piłki 
siatkowej, piłki ręcznej, halowej 
piłki nożnej i badmintona, oczy-
wiście z możliwością podziału 
na trzy niezależne sale treningo -
we, w celu jednoczesnego pro-
wadzenia zajęć w trzech gru-
pach. Obiekt będzie też posiadał 
zaplecze i zostanie połączony 
z głównym budynkiem SP nr 1. 
Dodatkowo na dachu zaprojek-
towano boisko ze sztuczną na-
wierzchnią, które zastąpi do-
tychczasowego „orlika” (na jego 
miejscu powstaną parkingi). 

Wstępny kosztorys opiewa 
na kwotę ponad 60 mln zł i jasne 
jest, że gmina samodzielnie ta-
kiego wydatku nie udźwignie. 
Dlatego złożyła wniosek o pozy-

skanie dofinansowania z Mini-
sterstwa Sportu i Turystyki w ra-
mach „Programu inwestycji 
o szczególnym znaczeniu dla 
sportu – Edycja 2025”. 

– W tej chwili czekamy na roz-
strzygnięcie. Aby rozłożyć koszty 
realizacji inwestycji, zaplanowa-
liśmy jej realizację na okres 
trzech lat – mówi burmistrz Mie-
chowa Dariusz Marczewski. 

Dodatkowym argumentem 
dla osób oceniających wniosek 
ma być załączone porozumienie, 
które w kwietniu gmina zawarła 
z Polskim Związkiem Piłki Siat-
kowej. Zadeklarowała w nim, że 
podejmie działania mające 
na celu wybudowanie hali spor-
towo-widowiskowej, która speł-
niać będzie wymogi PZPS. Z ko-
lei siatkarski związek zobowią-

zał się, że pozytywnie zareko-
menduje realizację inwestycji, 
widząc w nim szansę na rozwój 
siatkówki w Małopolsce. 

Nabór wniosków w ramach 
„Programu inwestycji o szcze-
gólnym znaczeniu dla sportu” 
kończy się 28 listopada. Potem 
przyjdzie czas na ocenę złożo-
nych projektów. – Nie wiemy do-
kładnie, kiedy zapadnie decyzja 
o losach naszego wniosku, ale 
w latach ubiegłych wyniki na-
boru były ogłaszane z reguły 
około połowy roku następnego 
– mówi Mariola Stęposz, kierow-
nik Referatu Funduszy i Monito-
rowania Strategii Rozwoju UGiM 
w Miechowie. 

W razie pozytywnych roz-
strzygnięć dotyczących ministe-
rialnej dotacji gmina będzie mo-

gła od razu przystąpić do ogło-
szenia przetargu na wybudowa-
nie obiektu. Posiada bowiem za-
równo projekt, jak i pozwolenie 
na budowę. 

– Uważam, że taka hala jest 
w Miechowie potrzebna. Nie 
mamy w gminie obiektu, który 
pozwalałby na organizowanie 
zawodów w grach zespoło-
wych. Odbywa się też u nas 
wiele wydarzeń kulturalnych, 
które mogłyby być organizo-
wane właśnie w takiej hali – mó-
wił burmistrz Marczewski kilka 
miesięcy temu w rozmowie 
z „Dziennikiem Polskim”. 

Zgłoszeni do rozgrywek ma-
łopolskiej II ligi siatkarze Gryfa 
Miechów rozgrywają mecze 
w roli gospodarza w hali przy SP 
w Pojałowicach.

Aleksander Gąciarz
aleksander.gaciarz@polskapress.pl

Hala sportowa przy Szkole 
Podstawowej nr 1 w Miecho-
wie ma pomieścić blisko 2 tys. 
osób. Jej projekt robi duże 
wrażenie, ale nie mniejsze 
wrażenie robią szacunkowe 
koszty – ponad 60 mln zł.

Miechów. Zaprojektowali halę 
sportową na prawie 2 tys. osób

Dotyczy ona wprowadzenia 
obowiązku udostępniania miej-
skich obiektów sportowych 
na cele społeczne i edukacyjne. 
– Chodzi o obiekty wybudowane 
z pieniędzy podatników. Uwa-
żamy, że w niekomercyjnych go-

dzinach powinny być udostęp-
niane mieszkańcom po niższych 
stawkach, a nawet nieodpłatnie. 
Zbieramy podpisy pod projek-
tem uchwały, tak by było ich 300 
i można było dokument wpro-
wadzić pod obrady Rady Miasta 
– wyjaśnia Sebastian Śliżewski, 
inicjator projektu uchwały. 

Miałaby ona na celu zwięk-
szenie dostępności miejskich 
obiektów sportowych dla miesz-
kańców Krakowa oraz instytucji 
działających na terenie miasta. – 
Zaproponowane preferencyjne 
stawki najmu w godzinach nie-
komercyjnych – między 7 a 15 – 

umożliwią szersze wykorzysta-
nie tych obiektów, w szczególno-
ści na cele edukacyjne, sportowe 
i społeczne, takie jak zajęcia 
szkolne, treningi młodzieży czy 
wydarzenia kulturalne – mówi 
Sebastian Śliżewski. 

Przekonuje, że proponowane 
rozwiązanie pozwoliłoby także 
szkołom podstawowym i śred-
nim, które obecnie borykają się 
z ograniczoną dostępnością in-
frastruktury sportowej, realizo-
wać zajęcia WF. 

Projekt krakowskiej uchwały 
dotyczy zobowiązania prezy-
denta miasta do podjęcia działań 

w celu zawarcia aneksów do  
obowiązujących i przyszłych 
umów z zarządcami miejskich 
obiektów sportowych. 

W projekcie zaznaczono, że 
preferencyjne stawki nie mogą 
być wyższe niż równowartość 
kosztów operacyjnych obiektu 
powiększonych o czynsz. „Ich 
wysokość powinna zapewniać 
realne obniżenie opłat względem 
stawek komercyjnych. Preferen-
cyjne warunki powinny obejmo-
wać minimum 80 proc. czasu 
dostępności całości obiektu 
w godzinach niekomercyjnych” 
– zaznaczono w projekcie.

Piotr Tymczak
piotr.tymczak@polskapress.pl

Pływalnie, hale sportowe 
i boiska otwarte niekomer-
cyjnie dla krakowian, w tym 
głównie młodzieży – takie 
jest założenie obywatelskie-
go projektu uchwały. 

Za darmo na basen? Jest obywatelski projekt

Tak ma wyglądać nowa hala w Miechowie
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KRZESZOWICE 

Budowa basenu w Krzeszowicach to ważny temat dla miesz-
kańców i samorządowców. Wszyscy śledzą postępy robót. Jest 
już elewacja budynku, całe otoczenie się zmienia, a obecnie za-
czynają się prace przy zagospodarowaniu terenu wokół 
obiektu. Są to roboty porządkowe i nowe nasadzenia zieleni. 

Basen został zaplanowany jako cały kompleks obiektów pły-
wackich (ma być częścią planowanego kompleksu uzdrowisko-
wego). Powstaje przy al. Solidarności, obok terenów rekreacyj-
nych tężni i siłowni zewnętrznej, nowego parku oraz obiektu 
sportowego. Będą tu pływalnie kryte, ale nie tylko, ponieważ 
 w planach są też otwarte – baseny plenerowe.  

Gmina Krzeszowice  podkreśla, że prace przy budowie ba-
senu postępują zgodnie z harmonogramem. 
Barbara Ciryt

KRÓTKO

Kompleks coraz okazalszy
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PORZĄDEK POGRZEBÓW

Cmentarz Rakowicki 
11:40 – Andrzej Kurdziel (lat 81) 
12:20 –  Krystyna Kwaśniewska 

(lat 89) 
13:00 – Ewa Donatowicz (lat 90) 
13:40 – Andrzej Bieniek (lat 77) 
Cmentarz Grębałów 
10:20 – Halina Fryt (lat 84) 
11:00 – Maria Salamon (lat 74) 
11:40 – Iwona Bonarska (lat 58) 
12:20 –  Zdzisław Walkiewicz 

(lat 91) 
13:00 – Józefa Stolarz (lat 88) 
13:40 – Zofia Żaba (lat 78) 
Cmentarz Bronowice 
12:00 – Krzysztof Węgrzyn (l. 58) 
Cmentarz Prądnik Czerwony 
  9:40 – Adam Drożniak (lat 73) 

10:20 –  Kazimierz Klimowicz 
(lat 79) 

11:00 – Jerzy Skórka (lat 69) 
11:00 – Andrzej Aniołowicz (l. 82) 
11:40 – Zenon Grudzień (lat 93) 
12:20 – Józefa Szczepanik (lat 74) 
13:00 –  Władysław Kapusta 

(lat 86) 
13:40 – Marta Kozińska (lat 62) 
Cmentarz Mydlniki 
13:00 – Bolesław Zając (lat 74) 
Cmentarz Podgórski 
11:00 – Barbara Małota (lat 47) 
Cmentarz Prokocim 
12:00 – Alfreda Wróbel (lat 99) 
Cmentarz Kobierzyn- 
-Lubostroń 
14:00 – Kazimiera Putek (lat 96)

Dziś żegnamy 

Imieniny obchodzą: Edmund, Eustachy, Feliks, Fortunata, 
Grzegorz, Lubomir, Maria, Oktawia, Rafał, Sylwester. 
1881 – Założono Koło Geografów Uniwersytetu Jagiellońskie-
go, najstarszą w Polsce geograficzną organizację studencką. 
1945 – Rozpoczął działanie Międzynarodowy Trybunał Woj-
skowy w Norymberdze, który osądził głównych zbrodniarzy 
III Rzeszy, w sumie 185 osób.

20 LISTOPADA  
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W dworku malarza Włodzi-
mierza Tetmajera w Brono-
wicach (na zdj.)  odbyło się 
wesele Lucjana Rydla i Jadwi-
gi Mikołajczykówny. Wyda-
rzenie to zainspirowało Stani-
sława Wyspiańskiego do na-
pisania dramatu „Wesele”.

20 LISTOPADA 1900

INFORMATOR 

MEDYCZNY
Jeżeli chcecie Państwo umieścić 
ogłoszenie:

Zadzwońcie: 12 688-84-40

Wysyłajcie maile: 
reklama.krakow@polskapress.pl

REKLAMA 0010985747

PEŁNA DIAGNOSTYKA
KONSULTACJE ORDYNATORÓW, 

PROFESORÓW I DOCENTÓW
♦ Echo serca i naczyń (Doppler kolor)  

♦ EKG ♦ EKG wysiłkowe ♦ Holter  ♦ Holter ciśnieniowy

Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 118
Rejestracja tel. (12.00–17.00) 

012 636 44 22

www.cor-med.com

CENTRUM CHORÓB SERCA

eprasa.pl de5d541d2d



5Dziennik Polski 
Czwartek, 20.11.2025

Spółdzielnia Pracy „Tarnowska 
Odzież” znajduje się w likwida-
cji. Firma z 80-letnią historią, 
która ma swoją siedzibę przy ul. 
Nowy Świat w Tarnowie, za-
myka działalność. 

– Z informacji, które otrzyma-
liśmy z firmy wynika, że plano-
wane zwolnienia dotkną 72 
osoby, co stanowi około 90 pro-
cent załogi. Tłumaczą to wzglę-
dami gospodarczymi, trudną sy-
tuacją ekonomiczną zakładu 
oraz planowaną w związku 
z tym likwidacją produkcji – wy-
jaśnia Angelika Bilska, dyrektor 
Powiatowego Urzędu Pracy 
w Tarnowie. 

Tarnowska Odzież to uznana 
marka odzieżowa. Jej produkty 
były znane z solidnego wykona-
nia i klasycznego stylu, co zy-
skało uznanie klientów w kraju 

i za granicą. Duża część towarów 
trafiała przez lata na eksport, 
m.in. do Francji czy USA. 

- W październiku wszystkie 
osoby, przewidziane do zwolnie-
nia, otrzymały trzymiesięczne 
wypowiedzenia. To oznacza, że 
w lutym będą mogły się rejestro-
wać, jako osoby bezrobotne 
w urzędzie pracy, jeżeli oczywi-
ście będą chciały. Z tego, co udało 
nam się dowiedzieć, około 40 
osób, czyli ponad połowa zwal-

nianych, będzie mogła starać się 
o świadczenia przedemerytalne 
– wyjaśnia Angelika Bilska. 

Zwolnią część załogi 
Drugą firmą, która zgłosiła 

do tarnowskiego PUP zwolnienia 
grupowe jest Hymon Fotowolta-
ika specjalizująca się w montażu 
instalacji fotowoltaicznych 
i pomp ciepła. Spółka ma swoją 
siedzibę w Tarnowie, ale również 
posiada sieć oddziałów w innych 
miastach w kraju. 

– Z informacji dostarczonych 
nam przez spółkę wynika, że za-
trudnia 174 osoby, z czego zwol-
nieniem objętych zostanie w su-
mie 72 pracowników. 39 osób już 
straciło pracę. W tej grupie jest 26 
osób z naszego regionu – wylicza 
Angelika Bilska. 

Firma nie podała powodów 
zwolnień, ale można się domy-
śleć, że ma to związek z mniej-
szym zainteresowaniem monta-
żem instalacji fotowoltaicznych 
po zmianie zasad rozliczania fo-
towoltaiki. 

– Nie mamy informacji o li-
kwidacji. Firma nadal będzie 
działać, ale prawdopodobnie 
w zmodyfikowanej formie – za-
uważa Angelika Bilska. 

Jednym z inwestorów spółki 
z Tarnowa był m.in. Robert Le-
wandowski. 

W sprawie zwolnień skiero-
waliśmy pytania do firmy Hy-
mon, ale na razie nie otrzymali-
śmy na nie odpowiedzi. 

Bezrobotnych przybywa  
Do PUP w Tarnowie, podob-

nie jak do „pośredniaków” w ca-
łym kraju, wpłynęło także zgło-
szenie od firmy Orange, która 
w przyszłym roku również pla-
nuje zwolnienia grupowe. Nie 
podano na razie ich skali. 

Obecnie w Powiatowym 
Urzędzie Pracy w Tarnowie za-
rejestrowanych jest blisko 7 ty-
sięcy bezrobotnych. Liczba ta 
mocno wzrosła w ostatnich 
miesiącach po tym, jak 
w czerwcu weszły w życie nowe 
przepisy. Jako bezrobotni mogą 
rejestrować się już także rolnicy, 
a także osoby niezameldowane 
na terenie działania konkret-
nego PUP. Zniknął też obowią-
zek osobistego stawienia się 
osoby zarejestrowanej w urzę-
dzie pracy. Również odmowa 
przyjęcia oferty zatrudnienia, 
nie oznacza utraty statusu bez-
robotnego.  ą

Paweł Chwał
pawel.chwal@polskapress.pl

Chodzi o Tarnowską Odzież 
oraz Hymon Fotowoltaika. 
Obie firmy zgłosiły już za-
miar przeprowadzenia zwol-
nień grupowych do Powia-
towego Urzędu Pracy. Planu-
ją zwolnić 150 osób.

Będą duże zwolnienia grupowe 
w dwóch firmach w Tarnowie 

W Powiatowym Urzędzie 
Pracy w Tarnowie jest już 
zarejestrowanych blisko 
7 tysięcy bezrobotnych 
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Hotele o wyższym standardzie 
mają już komplet gości 
na święta Bożego Narodzenia. 
Miasteczko pod Górą Parkową 
jest dzisiaj już nie tylko miej-
scem dla kuracjuszy, ale także 
odskocznią od wiecznie zatło-
czonego i coraz droższego Za-
kopanego.  

– Rozmawiałam z właścicie-
lami obiektów wielogwiazdko-
wych i już np. Hotel Krynica nie 
przyjmuje rezerwacji. Co cie-
kawe, Boże Narodzenie szyb-
ciej się w tym roku sprzedało 
niż sylwester. To ewenement! 
Sylwester jest bardzo dobrze 
sprzedany, w zasadzie wyprze-
dał się już, ale w pierwszej ko-
lejności szło Boże Narodzenie 
z całym pakietem świątecz-
nym. W tych obiektach wielo-

gwiazdkowych to było chyba 
pierwsze takie zdarzenie 
od niepamiętnych czasów – 
zwraca uwagę Daniel Lisak 
z Krynickiej Organizacji Tury-
stycznej. 

Zauważa przy tym, że 
wpływ na takie wybory Pola-
ków ma coraz większa zamoż-
ność społeczeństwa, ale też 
inne podejście do tradycji. 
Młodsze pokolenie, które żyje 
w ciągłym pędzie, wybiera wy-
poczynek i wygodę, i to nieko-
niecznie we własnych domach. 

– Gdy 10 lat temu udzielałem 
wywiadów, to zawsze mówi-
łem, że okres bożonarodzenio -
wy to taki czas magiczny, ludzie 
spędzają go rodzinnie, chodzą 
do kościoła. Dziś ludzie nie są już 
tak bogobojni, jak 20–30 lat 
temu. Poza tym pracownicy kor-
poracji nie mają ochoty, żeby 
po całym tygodniu pracy, po ca-
łym miesiącu jeszcze martwić 
się o produkty żywnościowe, 
o wieczerzę wigilijną, o pierw-
szy i drugi dzień świąt. Wolą 
po prostu konkretne pieniądze 
zapłacić, ale żeby się o nic nie 
martwić – wyjaśnia krynicki eks-
pert od turystyki.  ą

Joanna Mrozek
joanna.mrozek@polskapress.pl

Branża turystyczna zasko-
czona – pierwszy raz od nie-
pamiętnych czasów rezer-
wacje w obiektach hotelo-
wych na święta wyprzedały 
się szybciej niż te na sylwe-
strową noc.

Ewenement w Krynicy! 
Święta wyprzedane 
szybciej niż sylwester

MAŁOPOLSKA A

AUTOREKLAMA 0011427722
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Wydawałoby się, że temat trud -
ny do scenicznej adaptacji 
i przede wszystkim herme-
tyczny, jednak Michał Borczuch 
tak poprowadził opowieść o Ka-
tarzynie Kozyrze i grupie arty-
stów skupionych w Kowalni 
prof. Grzegorza Kowalskiego, że 
i bez znajomości biogramów 
oraz zasiedzenia w artystycz-
nym świadku ogląda się ten 
spektakl z zainteresowaniem.  

Pierwsze ważne dorosłe de-
cyzje podejmowali w czasie, gdy 
Polska przechodziła transforma-
cję. To dziki czas, gdy skarpetki 
i radzieckie lornetki można było 
kupić wprost z rozstawionych 
na ulicach łóżek polowych. 
Z wystaw kiosków przyciągały 
oczy roznegliżowane modelki 
kolorowych pisemek na nie naj-
lepszym papierze. Wolność roz-
kwitała jak kryształki soli 
w szkolnym eksperymencie, 
na bazarach, ale i w sztuce. 

To czas, do którego zabiera 
widzów „Piramidy zwierząt” 
Michał Borczuch. Są więc i rekla-
mówki, i Edyta Bartosiewicz, 
i okropne ubrania z pierwszych 
second handów albo jeszcze 
z „Różyca” (choć sweterki w se-
rek furorę zrobiły chyba jednak 
później). A wszystko to jako tło 
dla opowieści o tym, jak powsta-
wała słynna praca Katarzyny 
Kozyry, która stała się też sym-
bolem tego czasu. 

Oto powstaje 
„Piramida zwierząt” 
Jest rok 1993, młoda dziew-

czyna jedzie pociągiem nad  
morze. Pendolino z sączącym 
się z głośników Chopinem 
i bezprzedziałowymi wago-
nami jeszcze nikt nie wymyślił. 
Można za to zerknąć sąsiadowi 
w gazetę – wielkie papierowe 
płachty jeszcze się czyta. 
Dziewczyna to artystka Kata-
rzyna Kozyra. Nad morzem bę-
dzie miała wystawę, potrzebne 
jest krótkie bio i fotografia. 
Trzeba więc zrobić nowe zdję-
cie, ostatnie sprzed kilku lat już 
nieaktualne – epoka dziesiątek 
selfie jednego dnia nadejdzie 
za jakieś trzy dekady. Doku-
menty można było wysłać 
pocztą, ale stany lękowe nieco 
to utrudniły, nie ma więc już co 
liczyć na pocztę, trzeba wsiąść 
w pociąg i zwieźć samej. 

To czas, kiedy Katarzyna Ko-
zyra wymyśla „Piramidę zwie-
rząt” – swoją pracę dyplomową, 

a jednocześnie rzeźbę, która wy-
wołała wielkie kontrowersje 
i przyniosła artystce rozgłos. To 
czas, kiedy poszukuje zwierząt: 
konia, psa, kota i koguta, które 
zostaną wypchane, a artystka 
ustawi jedno na drugim. To rów-
nież okres, kiedy u Kozyry zdia-
gnozowano nowotwór. Szpital 
i sztuka przeplatają się tutaj. 

Biograficzną opowieść two-
rzy Borczuch w kontekście 
słynnej Kowalni, grupy twór-
ców skupionych wokół prof. 
Grzegorza Kowalskiego na war-
szawskiej ASP. Oprócz Kata-
rzyny Kozyry to Paweł Altha-
mer, Artur Żmijewski, Kata-
rzyna Górna, Jacek Markiewicz, 
Joanna Rajkowska, Zbigniew 
Libera. Ich biografie traktuje re-
żyser jako punkt wyjścia do au-
torskich portretów, nieustannie 
dialogujących z główną boha-
terką. Już za chwileczkę będzie 
o nich głośno za sprawą palmy 
w centrum Warszawy, „Adora-
cji Chrystusa”, obozu śmierci 
z klocków dla dzieci, ale na ra-
zie chleb z margaryną i cebulą. 
I pomysły na biznes, może wy-
twarzanie oliwy z oliwek? Ale 
to kiedyś, najpierw fotografia 
– taka, którą się upycha do szu-
flady, w ramki i do albumu. 
Robi właśnie furorę. 

Kiedyś to była 
wolność... 
Mogłoby się wydawać, że 

spektakl o grupie artystów wi-
zualnych będzie hermetyczną 
opowieścią dla garstki studen-
tów sztuk wizualnych. Nic po-
dobnego. Michał Borczuch 
otworzył tunel w czasoprze-
strzeni do lat 90. i wyszło to fe-
nomenalnie (może tylko lista 
przebojów na zakończenie spek-
taklu mogłaby być krótsza, nieco 
nużące to). Dla pokolenia Ko-

zyry to nie tylko wycieczka 
w przeszłość, ale też swego ro-
dzaju: sprawdzam, co z mło-
dzieńczych idei udało się prze-
nieść do dziś. 

Ważniejszy jednak niż senty-
mentalna wycieczka PKP jest te-
mat wolności sztuki i artystycz-
nych gestów. Zdaniem reżysera 
w okresie rodzącej się wolności 
w Polsce czasów transformacji 
również twórcy testowali obszar 
swojej niezależności. To cho-
ciażby Kozyra i jej „Piramida 
zwierząt” pokazana na tle re-
aliów związanych z jej powsta-
waniem oraz percepcji. Dziś 
wolności w sztuce nie ma – mó -
wi Michał Borczuch, ona sama 
podlega nadrzędnej konieczno-
ści monetyzacji. Dziś nie ma 
miejsca na naiwną wiarę, że 
sztuka może cokolwiek zmie-
nić? A może to zwyczajny dyle-
mat ludzi w średnim wieku, że 
kiedyś to były czasy, a dziś już 
nie ma czasów? 

– Byłem wówczas uczniem li-
ceum plastycznego w Krakowie, 
opis tej rzeźby, bo nie widziałem 
jej wtedy na żywo, i to, co się wo-
kół niej działo, ukształtowało 
mnie w myśleniu, czym sztuka 
może być. Spektakl odnosi się 
do rzeczywistości, której w sztu -
ce już nie ma, zakotwiczonej 
w wolności lat 90., niezgody 
na to, jak kształtuje nas kapita-
lizm. Dziś takiego myślenia, ja-
kie mieli artyści z „Kowalni” Ko-
walskiego, nie ma. Jesteśmy 
sformatowani – mówi o genezie 
przedstawienia reżyser Michał 
Borczuch. 

Oczywiście wiedząc, czym 
była Kowalnia, znając życiorysy 
twórców z nią związanych, 
ogląda się spektakl, wyłapując 
smaczki, sugestie, znaczenie, 
ale znajomość biogramów 
na pamięć, wiedza, kto z kim 

i dlaczego, nie jest konieczna. 
Borczuch, tworząc spektakl 
o konkretnej grupie artystów, 
stworzył jednocześnie uniwer-
salną opowieść o artystach i po-
szukiwaniu tematów, wzajem-
nych inspiracjach, świetnie po-
kazane np. poprzez postać Li-
bery krążącego wokół idei in-
stalacji z klocków Lego, zanim 
stworzył swój głośny „Lego. 
Obóz koncentracyjny”. I, oczy-
wiście, samej Kozyry oraz pro-
cesu tworzenia „Piramidy 
zwie rząt”. Słynna pracownia 
staje się też metaforą zmagań 
lat 90. w każdym obszarze. 

Wielkie brawa 
za główną rolę 
„Piramida zwierząt” to bez-

apelacyjnie spektakl Małgo-
rzaty Zawadzkiej, która nie za-
wahała się wykorzystać danej 
jej przez reżysera sposobności 
do stworzenia postaci żyjącej 
pełnią scenicznego życia. Dosyć 
długi rozbieg w postaci strumie-
nia świadomości Kozyry Małgo-
rzata Zawadzka gra z takim za-
angażowaniem, rozwijając pa-
letę aktorskiego warsztatu, że 
widz nawet na chwilę nie chce 
jej spuścić z oka. A to jedynie 
„nudne” siedzenie w pociągu. 
Zawadzka ściąga uwagę, nawet 
jeśli to nie „jej sceny”. Wielkie 
brawa za tę rolę.  

Z wielką przyjemnością ob-
serwuje się na scenie również 
Aleksandrę Nowosadko, która 
też daje swej bohaterce wy-
brzmieć i po raz kolejny poka-
zuje, że w zespole Starego nie 
znalazła się przypadkiem. Na  
scenie także: Iwona Budner, Ur-
szula Kiebzak, Michał Badeński, 
Bogdan Brzyski, Roman Gancar-
czyk, Mikołaj Kubacki, Kamil Pu-
dlik, Krzysztof Zawadzki. 

I jeszcze wyrazy uznania dla 
reżysera za to, że nie przytło-
czył gry aktorów prezentacjami 
wideo. Wydaje się, że współ-
czesny teatr nie potrafi się bez 
nich obejść. Poza tym, że roz-
szerzają przestrzeń sceny, po-
zwalają wydobyć elementy, 
na których zależy twórcom, po-
trafią zabić spektakl, zamienia-
jąc go w teatr telewizji. 

„Piramida zwierząt” to ko-
lejna w ostatnich miesiącach 
wizyta Katarzyny Kozyry 
w Krakowie, po niezbyt uda-
nym debiucie reżyserskim ar-
tystki w „Rewizji procesu Je-
zusa” na deskach Starego Te-
atru i wystawy „Nie odwracaj 
wzroku” w MuFo, będącej ko-
mentarzem do równie głośnej 
co „Piramida zwierząt” pracy 
sprzed trzech dekad – „Olim-
pia”, poruszającej tematy cho-
roby, śmierci i społecznego po-
strzegania kobiecego ciała. Wi-
zyta za sprawą Michała Borczu-
cha – niezwykle udana.

Anna Piątkowska
anna.piatkowska@polskapress.pl

„Piramida zwierząt”, która 
w zamyśle twórcy jest opo-
wieścią o wolności sztuki, 
jest też lustrem, w którym 
może się przejrzeć pokole-
nie transformacji. 

Wolność sztuki... W Starym 
Teatrze otwarli tunel do lat 90.

„Piramidą zwierząt” reżyser Michał Borczuch otworzył 
tunel do lat 90.
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Wychowała się na Śląsku, ale ma 
góralskie korzenie. Jej rodzice są 
związani z muzyką klasyczną. 
Tata Marek najpierw założył ce-
niony Kwartet Śląski, a teraz pro-
wadzi prestiżową orkiestrę ka-
meralną Aukso. Mama Joanna 
z kolei przez lata grała na altówce. 
Nic więc dziwnego, że klasyka 
rozbrzmiewała w do mu państwa 
Mosiów od zawsze. To sprawiło, 
że Kasia poszła do podstawowej 
szkoły muzycznej, uczyła się gry 
na wiolonczeli, skrzypcach i for-
tepianie. Będąc nastolatką, od-
kryła w sobie miłość do śpiewu. 

Rodzice nie czuli się zawie-
dzeni tym, że Kasia wybrała pop 
zamiast klasyki. Zapisali ją na lek-
cje śpiewu. Mając 16 lat, ich córka 
po raz pierwszy wystąpiła publi -
cznie. Poszło jej dobrze i dwa lata 
później pojawiła się w telewizyj-
nych eliminacjach do konkursu 
Eurowizji, śpiewając piosenkę 
Roberta Jansona. Tym razem się 
nie udało – i to trochę podcięło jej 
skrzydła. Aby oderwać się 
od przykrych wspomnień, Kasia 
poleciała do USA na wakacje. 

– W Las Vegas koleżanka na-
mówiła mnie, abym zaśpiewała 
w jednym z barów karaoke. Na  
sali była jedna z tancerek z zespo -
łu Matta Gossa. Podeszła do mnie 
– i poprosiła, bym po powrocie 
do Polski nagrała i przesłała jej 
demo z moimi piosenkami. Tak 
też zrobiłam – i miesiąc później 
byłam na przesłuchaniach, a po-
tem śpiewałam w Viper Roomie 
w Los Angeles jako członkini The 
Pussycat Dolls Burlesque Review 
– śmieje się piosenkarka. 

Początkowo Kasia była pod-
ekscytowana amerykańską przy-
godą, ale z czasem zaczęła tęsk-
nić za bliskimi. Poleciała na uro-
dziny brata Mateusza i już została 
w Polsce. Z jego pomocą (jest uta-
lentowanym skrzypkiem i pro-
ducentem muzycznym) nagrała 
swą debiutancką płytę „Inspira-
tion”, która zawierała „czarne” 
brzmienia – jazz, soul i R&B. Nie 
zrezygnowała przy tym z dobija-
nia się do Eurowizji i w końcu się 
jej udało: w 2017 r. pojechała 
do Kijowa, aby zaśpiewać „Flash -
light”. Zajęła 22. miejsce. 

W kolejnych latach Kasia za-
brała się za nagrywanie płyt. Naj-
pierw wydała album z własnymi 
interpretacjami operowych pie-
śni Stanisława Moniuszki, na-
grany z orkiestrą Aukso, a potem 
popowy krążek „Wszystko to, 
czego nie da się powiedzieć”. Ten 
drugi był kolekcją jej przebojo-
wych singli z lat 2018–2024, jak 
„Wild Eyes”, „Mimi”, „Bezdź-
więcznie” czy „Femme Fatale”. 

– Pomyślałam, że ta płyta to 
taki rodzaj składanki. Kiedyś jako 
nastolatki nagrywaliśmy sobie ta-
kie. Najpierw na kasetach, potem 
na płytach – na jakąś imprezę, to 
z jakiejś okazji, to dla kogoś, 
choćby dla wybranka czy wy-
branki serca. I tak potraktowałam 
ten nowy album. Kiedy dziś lu-
dzie wkładają go sobie do odtwa-
rzacza, słyszą to, co trudno mi 
wyrazić słowami, a łatwiej prze-
kazać w muzyce. To taka skon-
densowana w piosenkach praw -
da o mnie – podkreśla wokalistka. 

Na początku tego roku na  
świat przyszedł syn Kasi i neuro-
chirurga Łukasza Grabarczyka – 
Amadeusz. Piosenkarka wzięła 
więc sobie urlop macierzyński. 
Teraz jednak powraca na estrady, 
promując płytę „Wszystko to, 
czego nie da się powiedzieć”. 
W Krakowie zobaczymy ją 23 li-
stopada o godz. 17 w kinie Kijów. 
Bilety w cenach od 140 do 200 zł 
w serwisie www.adria-art.pl.

Paweł Gzyl
pawel.gzyl@polskapress.pl

„Wszystko to, czego nie da się 
powiedzieć” – pod hasłem 
zaczerpniętym z tytułu 
ostatniej płyty Kasi Moś od-
będzie się 23 listopada kon-
cert popularnej wokalistki 
w krakowskim kinie Kijów.

Od amerykańskiej rewii 
do pieśni Moniuszki. Kasia 
Moś wystąpi w Krakowie 

Kasia Moś od wielu lat jest weganką – może stąd jej 
idealna figura? 

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 

eprasa.pl de5d541d2d



7Dziennik Polski 
Czwartek, 20.11.2025

POLSKA 
i ŚWIAT

– Obce państwo wysłało do-
brze przygotowanych dywer-
santów. Tylko cudem nie osią-
gnęli oni swojego celu – po-
wiedział szef MSZ. Dodał, że 
„rosyjskie GRU rutynowo do  
swojej brudnej roboty wynaj-
muje podwykonawców pod  
fałszywą flagą”. 

– Tym razem był to akt nie 
tylko dywersji, jak poprzed-
nio, lecz akt terroru państwo-
wego, gdyż jasną intencją było 
spowodowanie ofiar w lu-
dziach. Spotka się to z naszą 
odpowiedzią nie tylko dyplo-
matyczną, o czym będziemy 
informować w najbliższych 
dniach – zapowiedział Rado-
sław Sikorski. 

Zamknięcie 
rosyjskiego konsulatu 
w Gdańsku 
Szef MSZ poinformował 

też, że w związku z aktami dy-
wersji na kolei podjął już de-
cyzję o wycofaniu zgody na  
funkcjonowanie rosyjskiego 
konsulatu, ostatniego, w Gdań-
sku. Zapewnił jednak, że „to 
nie będzie nasza pełna odpo-
wiedź”. 

– Rosja w odpowiedzi na za-
mknięcie konsulatu w Gdańsku 
ograniczy liczbę pracowników 
służb dyplomatycznych i konsu-
larnych Polski w Rosji – zapowie-
działa rzeczniczka rosyjskiego 
MSZ Maria Zacharowa, cyto-
wana przez agencję Reutera. 

Sikorski był pytany podczas 
konferencji prasowej w Sejmie, 
jak długo Polska będzie tolero-
wała działalność rosyjskiej am-
basady w Warszawie i czy za-
mknięcie konsulatu w Gdańsku 
będzie jedyną reakcją dyplo-
matyczną. 

– Nie planujemy zerwania 
stosunków dyplomatycznych 

z Rosją, tak jak nie zrywają ich 
inne kraje, na których terytorium 
miały akty dywersji czy terrory-
zmu – oświadczył Sikorski. 

Przypomniał, że „mieliśmy 
atak na prywatny dom pre-
miera Wielkiej Brytanii, mieli-
śmy akty dywersji w Niem-
czech, Czechach, Bułgarii, 
w kilku innych krajach, mieli-
śmy morderstwa”. 

– Będę w tej sprawie roz- 
mawiał osobiście jeszcze dziś 
(środa) wieczorem z sekreta-
rzem generalnym NATO, a ju-
tro zbriefuję Radę ds. Zagra-
nicznych UE – zapowiedział Si-
korski. 

Dodał, że jego resort nie bę-
dzie jedynym, który będzie  
odpowiedzialny za odpowiedź 
stronie rosyjskiej. 

Pierwsze zatrzymania 
ws. dywersji na kolei 
– Osoby biorące w tym 

udział są zatrzymywane przez 
ABW i przez policję – poinfor-
mował w środę rzecznik mini-
stra koordynatora służb spe-
cjalnych Jacek Dobrzyński, od-
nosząc się do aktów dywersji 
na kolei. Dodał też, że zabezpie-
czono wiele dowodów. 

Podkreślił, że w środę pol-
skie służby mają dużo więcej 
informacji i są na tropie zlece-
niodawców i sprawców aktów 
dywersji na kolei. – Potwier-
dzam, że dochodzi już teraz 
do pierwszych zatrzymań. Oso-
by biorące w tym udział są za-
trzymywane przez ABW i przez 
policję i na tym etapie więcej 
szczegółów nie mogę prze- 
kazać – powiedział Dobrzyński. 

Rzecznik dodał, że czynno-
ści odpowiednich służb trwają, 
a sprawa ma charakter dyna-
miczny i rozwojowy. 

Zaznaczył, że nie może w tej 
chwili mówić o konkretnej  
liczbie, ale w tej sprawie jest za-
trzymanych kilka osób. – Te 
osoby są w tej chwili przesłu-
chiwane i jest ustalana rola po-
szczególnych osób w tym za-
machu terrorystycznym. Te za-
trzymania cały czas trwają. Nie 
wykluczamy kolejnych – poin-
formował Dobrzyński. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

Radosław Sikorski podkre-
ślił, że „doszło w ostatnich 
dniach do działań obcych 
służb, które mogły spowo-
dować katastrofę kolejową 
i śmierć wielu osób”.  
Są pierwsi zatrzymani.

Mocne słowa szefa MSZ o akcie 
dywersji. Są pierwsi zatrzymani

54-letni duchowny z diecezji so-
snowieckiej oskarżony jest 
o molestowanie trzech dziew-
czynek – jak potwierdził prok. 
Bartosz Kilian, rzecznik Proku-
ratury Okręgowej w Sosnowcu, 

która prowadziła śledztwo w tej 
sprawie – pokrzywdzone nie 
miały skończonych 15 lat. 

Ksiądz Ryszard G. odpowia-
dać będzie za przestępstwa opi-
sane w artykule 197 Kodeksu 
karnego (zgwałcenie i wymu-
szenie czynności seksualnej). 

Kapłanowi zarzucono dwa 
przestępstwa z użyciem prze-
mocy, pierwsze zakwalifiko-
wano jako czyn o charakterze 
seksualnym, drugie jako usiło-
wanie zmuszenia pokrzywdzo-
nej do określonego zachowania. 

Trzecie dotyczy przestępstwa 
przeciwko wolności seksualnej 
i obyczajności. 

Sąd zdecydował o wyłącze-
niu jawności procesu, powołu-
jąc się na dobro pokrzywdzo-
nych. Poinformowała o tym 
przewodnicząca składu orzeka-
jącego sędzia Ewelina Pałgan-
Witek. 

Ryszard G. to 54-letni ksiądz 
pracujący na terenie diecezji so-
snowieckiej. Znany jest z organi-
zowania wyjazdów dla dzieci 
i młodzieży: zimowisk, wyjaz-

dów na światowe dni młodzieży 
czy zagraniczne kolonie. To wła-
śnie podczas jednego z nich miał 
molestować dziewczynki. 

Z aktu oskarżenia kapłana, 
do którego dotarła „Rzeczpo-
spolita”, wynika, że chodzi 
o ubiegłoroczne parafialne kolo-
nie we Włoszech. 

Mężczyzna został zatrzy-
many rankiem 29 kwietnia 
w domu dla księży emerytów 
na terenie Będzina. Został tam 
odesłany po sygnałach dotyczą-
cych jego skłonności. PAP

Paweł Pawlik
Sosnowiec

W sosnowieckim sądzie roz-
począł się wczoraj proces  
ks. Ryszarda G. oskarżonego 
o przestępstwa seksualne 
na szkodę dzieci. 

Ksiądz oskarżony o molestowanie dzieci stanął 
przed sądem. Grozi mu nawet kara dożywocia

Zdaniem Radosława Sikorskiego dywersja na torach 
w Polsce to „akt terroru państwowego”
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RZESZÓW I LUBLIN

Z powodu konieczności zapewnienia swobody działania lotnictwa 
wojskowego lotniska Rzeszów (na zdjęciu) i Lublin zostały czasowo 
zamknięte. To nie pierwsze w ostatnim czasie zamknięcie lotnisk 
w Polsce w związku z rosyjskimi atakami na Ukrainę. 30 paździer-
nika wyłączono na kilka godzin lotniska w Lublinie oraz Radomiu.

KRÓTKO

Zamknięto dwa lotniska
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Prezydent Karol Nawrocki 
podpisał 18 listopada ustawę 
zakładającą uznawanie kwali-
fikacji zawodowych pielę-
gniarek, które wykształciły 
się w Rumunii. 

Nowelizacja ustawy o za-
wodach pielęgniarki i położ-
nej zakłada obowiązek uzna-
wania, na zasadzie praw na-
bytych, kwalifikacji zawodo-
wych obywateli UE, którzy 
ukończyli kształcenie pielę-
gniarki odpowiedzialnej 
za opiekę ogólną w Rumunii. 

Chodzi o osoby, które prze-
szły program niespełniający 
minimalnych wymogów 
kształcenia, ale mają jeden 
z dokumentów potwierdzają-
cych odpowiednie kwalifika-
cje zawodowe. 

Według danych Naczelnej 
Izby Pielęgniarek i Położnych 
do tej pory kwalifikacje pielę-
gniarki w Polsce uznano czte-
rem osobom, które ukończyły 
kształcenie w Rumunii. 

Przepisy wejdą w życie 
dzień po dniu ogłoszenia. PAP

Kwalifikacje pielęgniarek 
z Rumunii będą uznawane

WARSZAWA

Marszałek Sejmu Włodzi-
mierz Czarzasty przekazał 
w środę, że powołał Marka 
Siwca na szefa Kancelarii 
Sejmu i Bartosza Machalicę 
na dyrektora gabinetu. Za-
stępcami szefa Kancelarii 
Sejmu zostali: Dariusz Salo-
mończyk oraz Jerzy Woźniak. 
O składzie Kancelarii Sejmu 

Czarzasty poinformował 
w środę na konferencji praso-
wej w Sejmie. Podał, że zapre-
zentowany przez niego skład 
rozpocznie prace od przy-
szłego tygodnia, bo jak powie-
dział – „ten tydzień kończy 
pracę człowiek, którego ce-
nimy i szanujemy, minister Ja-
cek Cichocki”. PAP

Nowy skład Kancelarii Sejmu. 
Marek Siwiec został szefem 

Zarządzam zakaz sprzedaży napojów 
alkoholowych w budynkach Sejmu. Zakaz 
będzie obowiązywał od 24 listopada 
Włodzimierz Czarzasty Marszałek Sejmu

„Na wniosek Prokuratury Krajowej unieważniłem paszport dy-
plomatyczny Zbigniewa Z.” – napisał we wtorek Radosław Sikor-
ski. W zeszłym tygodniu do Sądu Rejonowego dla Warszawy-
Mokotów skierowano wniosek prokuratury o aresztowanie 
na trzy miesiące Zbigniewa Ziobry. Tydzień temu przekazywał 
on, że przebywa w Budapeszcie. Nie zadeklarował ani że wystą-
pi o azyl polityczny na Węgrzech, ani że wróci do Polski.

WARSZAWA

eprasa.pl de5d541d2d
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Władimir Putin nie kryje pla-
nów stopniowej ekspansji tery-
torialnej, po tym jak zajął zie-
mie w Ukrainie i w Gruzji. Na  
tym nie poprzestanie, bo napię-
cie między Moskwą a Zacho-
dem wciąż rośnie. 

Arogancja Putina 
rośnie, czuje się  
pewny siebie 
Rośnie arogancja Kremla, 

który wpływa na opinię Do-
nalda Trumpa; perspektywa III 
wojny światowej powoli staje 
się rzeczywistością. Oznacza to, 
że niektóre tereny Europy mo-
gą wkrótce stać się punktem za-
palnym wojny między NATO 
a Rosją. 

We wrześniu rosyjski pocisk 
wycelowany w Ukrainę prze-
kroczył granicę z Polską i ude-
rzył w pobliską wioskę. 

Skłoniło to Polskę do uru-
chomienia artykułu 4 traktatu 
NATO, wzywając do zwołania 
nadzwyczajnego spotkania 
w celu podjęcia decyzji o dal-
szym postępowaniu. Sytuacja 
zaostrzyła się jeszcze bardziej 
po tym, jak w Polsce przez dy-
wersantów zniszczone zostały 
tory kolejowe. 

Brytyjski profesor Antho- 
ny Glees, uznany ekspert do 
spraw bezpieczeństwa i spraw 
europejskich, powiedział, że 
strategiczne położenie Polski 
może sprawić, że stanie się ona 
ważnym punktem wyjścia 
do wojny. 

Kreml chce 
sparaliżować 
infrastrukturę Europy 
– Plan Putina jest obo-

sieczny – mówił dla „Daily Star” 
prof. Glees. – Chce pokazać, że 
może sparaliżować krytyczną 
infrastrukturę narodową Eu-
ropy, nie bojąc się odwetu, 
a jednocześnie zasiać nieufność 
do zdolności NATO do ochrony 
Europy, od Wysp Kanaryjskich 
po kraje bałtyckie. 

– Hybrydowy atak na so-
juszników w NATO uwypukla 
skalę, na jaką Putin jest teraz 
gotowy w swoim najważniej-
szym celu: przekonaniu Do-
nalda Trumpa, że Rosja nie 
tylko wygrywa w Ukrainie, ale 
że Ukraina i europejscy człon-
kowie NATO są przegranymi 
– dodał Glees. 

Glees mówił też, że ataki 
na Polskę mogą zasiać ziarno 
nieufności wśród innych 

członków NATO i że Warsza-
wa może być obciążeniem, co 
oznacza, że wojna może się 
tam rozpocząć i trwać. 

Kraje bałtyckie 
na celowniku rosyjskim 
Państwa bałtyckie: Estonia, 

Łotwa i Litwa od dawna uwa-
żane są za potencjalny słaby 
punkt w systemie obronnym 
NATO ze względu na niewiel- 
kie rozmiary. Mimo to należą 
do najsilniejszych militarnie 
państw członkowskich, prze-
znaczając średnio 3% swojego 
PKB na obronę. 

W ostatnich miesiącach Es-
tonia doświadczyła prowokacji 
ze strony Rosji, po tym jak dwa 
rosyjskie myśliwce spędziły  
10 minut w jej przestrzeni po-
wietrznej. 

Rosyjska eksklawa kalinin-
gradzka też stanowiła zagroże-
nie zarówno dla Litwy, jak i Pol-
ski, bo Moskwa demonstruje 
tam swoją obecność wojskową, 
co oznacza, że to tam może roz-
palić się iskra. 

Mimo położenia na względ-
nie bezpiecznej, południowej 
granicy Ukrainy, Rumunia jest 
stale celem ataków rosyjskich 
dronów. Niedawno obrały one 
za cel statek rumuński z gazem 
dla Ukrainy. Władze w Rumu-
nii ewakuowały wioskę nad  
Dunajem, gdzie przebiega gra-
nica z Ukrainą. W niedzielę  
rosyjskie drony zaatakowały 
i podpaliły statek niedaleko 
od terytorium UE i NATO. 
PAP

Kazimierz Sikorski
Rosja

Rosja rozszerza ataki poza 
Ukrainę. Po tym, co stało 
się w Polsce, wielu zastana-
wia się, gdzie konflikt  
może się jeszcze bardziej 
zaostrzyć.

Kto będzie następny w Unii 
na celowniku Putina?

Na liście znalazły się amery-
kańskie koncerny naftowe 
Chevron i Exxon Mobil, fun-
dusz inwestycyjny Carlyle 
Group, a także emiracki kon-
cern naftowy ADNOC. Szanse 
tego ostatniego wydają się jed-
nak mniejsze – jak twierdzą 
źródła Bloomberga, władze 
amerykańskie (co nie jest za-
skoczeniem) wolałyby, aby na-
bywcą firma z USA. 

Niektórzy kandydaci (na 
przykład Chevron) chcieliby 

kupić tylko część aktywów, 
ale Łukoil chce je sprzedać 
tylko jako jedną całość. Może 
to otworzyć drogę do trans-
akcji, w której wszystkie ak-

tywa zostaną zakupione 
przez pośredniego inwestora 
(na przykład jeden z fundu-
szy), a następnie będą sprze-
dawane osobno. Do nowego 

terminu pozostało mniej niż 
miesiąc czasu. 

Zainteresowani kupujący 
ustawiają się w kolejce, aby 
przyjrzeć się różnym czę-
ściom rozległej międzynaro-
dowej działalności rosyjskiego 
giganta energetycznego, a nie-
którzy potencjalni nabywcy są 
zainteresowani tylko konkret-
nymi aktywami. Jednak jed-
nym z potencjalnych proble-
mów jest to, że Lukoil prefe-
ruje sprzedaż aktywów jako 
jednego pakietu przed wej-
ściem w życie sankcji 13 grud-
nia – powiedział jeden z roz-
mówców. Rodzi to możliwość 
przeprowadzenia dwuetapo-
wego procesu, w którym je-
den nabywca – na przykład 
firma finansowa – nabywa 
wszystkie aktywa Łukoilu 
poza Rosją, a następnie stop-
niowo je odsprzedaje. 
PAP

Kazimierz Sikorski
USA

Grono pretendentów do za-
granicznych aktywów Łuko-
ilu powiększa się. Bloom-
berg podsumował wyniki 
trwającego wyścigu o zaso-
by, które największy rosyjski 
prywatny koncern naftowy 
musi sprzedać do 13 grudnia.

Amerykanie mają chrapkę na aktywa Łukoilu. 
Dołączył też naftowy gigant z Zatoki Perskiej

Najnowsze rosyjskie rakiety są w stanie dotrzeć 
do Hagi, Madrytu lub Luksemburga
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Jednym z ważnych aktywów zagranicznych, które 
Łukoil straci, jest rafineria w bułgarskim mieście Burgas
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Państwa bałtyckie:  
Estonia, Łotwa i Litwa 
od dawna uważane są 
za potencjalny słaby 
punkt w systemie 
obronnym NATO

Policja podała, że czterooso-
bowa rodzina pochodzenia tu-
reckiego, a zamieszkała na sta-
łe w Hamburgu i posiadają- 
ca obywatelstwo niemieckie, 
zmarła tragicznie na waka-
cjach w wyniku zatrucia pe-
stycydami w jednym z hoteli 
w Stambule. 

Śledczy zatrzymali 11 osób, 
w tym pracowników hotelu 
Harbour Suites Old City. Stało 
się tak w związku z obawami, 
że fosforek glinu, stosowany 
w środku przeciw pluskwom 

w pokoju na parterze, mógł 
przedostać się do pokoju ro-
dziny przez szyb wentylacyjny 
łazienki, powodując śmiertel-
ne zatrucie. 

Śledczy odkryli również, że 
co najmniej jeden pracownik 
firmy zajmującej się zwalcza-
niem szkodników, której pro-
dukty były używane w hotelu, 
nie posiadał niezbędnych cer-
tyfikatów. 

Hotel ewakuowano i od-
grodzono, a policja pobrała 
próbki z pościeli, poduszek, 
butelek z wodą i koców 
do analizy. Zgłoszono rów-
nież, że z pokoi dwóch innych 
gości hotelowych – włoskiego 
turysty i marokańskiego tury-
sty – zabrano rzeczy osobiste. 
Trafili oni do szpitala z podej-
rzeniem zatrucia. 
PAP

Kazimierz Sikorski
Turcja

Spędzali wymarzone waka-
cje. Nagle zachorowali. Tru-
jąca substancja zabiła całą 
rodzinę w pokoju hotelo-
wym w Stambule.

Pojechali na wakacje 
do ojczyzny. Skończyło się 
tragicznie: rodzina nie żyje

Do zdarzenia doszło w pociągu 
linii CTA Blue Line. Kiedy skład 
wjechał na skrzyżowanie Clark 
i Lake, mężczyzna uciekł, a ko-
bieta wciąż płonęła. Świadko-
wie zdarzenia próbowali ugasić 
pożar i pomóc kobiecie. 

Sprawca miał kłócić się 
z kobietą 
Między kobietą a mężczy-

zną, który oblał ją nieznaną cie-
czą i podpalił, doszło do kłótni. 

Kiedy pociąg zatrzymał się, 
sprawca uciekł z miejsca zda-
rzenia. Na szczęście szybko zo-

stał ujęty. Policja nie ujawnia 
jego tożsamości. Funkcjonariu-
sze dodają, że kobieta potknęła 
się i upadła na ziemię. Trafiła 
do szpitala i jest w stanie kry-
tycznym. 

Świadkowie 
o zdarzeniu 
Jeden ze świadków zdarze-

nia powiedział telewizji Fox 32: 
Wystarczyło zobaczyć ją leżącą 
na ziemi, aby stwierdzić, że jest 
w naprawdę tragicznym sta-
nie. 

Wezwano ratowników me-
dycznych i straż pożarną, aby 
udzieliła pomocy pasażerom 
pociągu, którzy widzieli, jak  
ratownicy medyczni zabierają 
ofiarę do szpitala. 

Nazwiska kobiety nie ujaw-
niono. Śledczy potwierdzili, że 
ofiara doznała silnych popa-
rzeń całego ciała. 
PAP

Kazimierz Sikorski
USA

Dramat rozegrał się w pocią-
gu linii L w Chicago. 26-let-
nia kobieta nagle została  
oblaną nieznaną substancją 
i podpalona. Świadkowie 
próbowali ją ratować.

Podpalił kobietę w pociągu. 
Policja dopadła szaleńca

Rodzina na zakupach w Stambule. Po powrocie 
do hotelu dwójka dzieci i ich rodzice zatruli się i zmarli
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Czym były krzyże pokutne? Symbolem obyczajowości, 
któr a odeszła w mrok historii 
– str. 10 
 
4 września 1939 roku, Częstochowa. Niemcy  
urządzają Polakom „krwawy poniedziałek” 
– str. 11

W ŚRODKU

Gorąco było w owym czasie 
w całej Polsce. Hiperinflacja 
sprawiła, że pieniądze były 
mniej warte niż papier, na ja-
kim je wydrukowano. Przez 
spekulantów ceny żywności 
rosły niemal z dnia na dzień. 
Brakowało podstawowych 
produktów w sklepach, skoń-
czyły się zapasy węgla. 

Eskalacja zdarzeń 
Społeczny gniew eksplodo-

wał w spokojnym zwykle Kra-
kowie. Już od początku paź-
dziernika niemal dzień w dzień 
przez miasto przelewają się fale 
wzburzonych ludzi, wybuchały 
kolejne strajki, w końcu stanęły 
tamtejsze poczta i kolej. 

29 października 1923 r. w Kra-
kowie rozpoczął się strajk po-
wszechny. Mimo kilku incyden-
tów, akcja protestacyjna, zorga-
nizowana głównie przez aktywi-
stów Polskiej Partii Socjalistycz-
nej,zakończyła się spokojnie już 
o godzinie 13. 

Jednak 3 listopada sytua- 
cja znowu się pogorszyła. Na  

wspól nym wiecu Centralny Ko-
mitet Wykonawczy PPS oraz Ko-
misja Centralna Związków Za-
wodowych zgodnie proklamo-
wały kolejny strajk powszechny, 
planując jego rozpoczęcie na 5 li-
stopada. 

Z majorem na rękach 
5 listopada w Krakowie po-

chody i demonstracje opano-
wały całe miasto. W pewnej 
chwili naprzeciw protestują-
cych robotników wyszła kom-
pania żołnierzy. Protestujący 
zaczęli krzyczeć do wojsko-
wych, z pytaniem, dlaczego 
chcą do nich strzelać. Ci, z iryta-
cją w głosie, odpowiedzieli: 

„Czego od nas chcecie? Jeste-
śmy tacy jak wy!”. 

Napięcia nie wytrzymał do-
wódca kompanii i, pragnąc przy-
wrócić dyscyplinę, gotował się 
do czynu. Według nie do końca 
jasnych relacji dowódcę miał po-
wstrzymać mjr Wacław Kostek-
-Biernacki, późniejszy woje-
woda nowogródzki, który aku-
rat znalazł się niedaleko od cen-
trum wydarzeń. 

Ponoć miał on przekonać do-
wódcę o bezcelowości jego dzia-
łań i zalecił mu wycofanie od-
działu. Tak też się stało i – we-
dług słów prominentnego dzia-
łacza PPS Bolesława Drobne- 
ra – szczęśliwy tłum porwał 

Kostka-Biernackiego i zaczął 
nieść go na rękach. Tego dnia 
władze Krakowa odnotowały 
wiele incydentów, żaden nie 
przyniósł jednak ofiar. 

Strzały i kapusta 
Jak pisze Paweł Rzewuski 

w tekście „Zamieszki czy po-
wstanie 6 listopada 1923 roku 
w Krakowie”, zamieszczonym 
na portalu Histmag.org, jeszcze 
w nocy z 5 na 6 listopada przy-
szła z Warszawy decyzja o ka- 
tegorycznym zakazie dużych 
zgromadzeń w lokalach za-
mkniętych.

L. Strzyga, B. Brakoniecki
redakcja@polskatimes.pl

Sto lat temu atmosfera w Kra-
kowie przypominała rewolu-
cję. Protesty robotnicze za-
kończyły się ich stłumieniem 
przez policję i wojsko.

6 listopada 1923 roku: w Krakowie 
ułani szarżują na manifestujący tłum

Klepsydra na pierwszej stronie „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” z  9 listopada 1923 roku. Wydarzenia krakowskie poważnie nadwerężyły rząd 
Chjeno-Piasta. Z wielkimi problemami przetrwał on jeszcze do grudnia, ale opozycja jednoznacznie wskazywała, że to on ponosi winę za masakrę

3 lipca 1963 roku Kim Philby,  
organizator szpiegowskiej 
„piątki z Cambridge”, uciekł 
do ZSRR na pokładzie radziec-
kiego statku handlowego.

Radziecki agent  
w Wielkiej Brytanii nadaje

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 10

W KSIĘGARNIACH 
Chandler 
słodko-gorzki 
W sprzedaży jest już „Play-
back” Raymonda Chandlera 
w nowym tłumaczeniu Bar-
tosza Czartoryskiego (wyd. 
krakowski Karakter). Chan-
dler napisał tę kameralną, 
wyciszoną, przejmującą 
do głębi powieść u schyłku 
życia, po śmierci ukochanej 
żony. Niepodrabialna melan-
cholia słonecznej Kalifornii 
lat 50. XX wieku, tęsknota 
za prostym życiem, za bli-
skością, szczerością związ-
ków i relacji. Chandler nigdy 
nie był tak gorzki. I jeszcze 
jedno: to siódma powieść, 
w której głównym bohate-
rem jest Philip Marlowe. 
ls 

W KINACH 
Nie zadzieraj  
z tą dziewczyną! 
Od jutra w polskich kinach 
„Tornado” Johna Macleana, 
brytyjski kryminał w re-
aliach Szkocji końca XVIII w. 
Kiedy brutalny gang napada 
na wędrowną trupę lalkarzy, 
w której występuje Tornado, 
dziewczyna poprzysięga 
śmiertelną zemstę i rusza 
w samotną podróż, by odzy-
skać skradzione złoto i za-
walczyć o siebie. W roli  
Tornada wystąpiła japońska 
aktorka Mitsuki Kimura, 
znana jako Kōki. 
bb 

ROCZNICA 
Pamiętajcie 
o Brackett 
Zbliża się rocznica urodzin 
Leigh Douglass Brackett (ur. 
7 grudnia 1912 r. w Los Ange-
les, zm. 18 marca 1978 r. 
w Lancaster), amerykańskiej 
pisarki i scenarzystki. Two-
rzyła fantastykę naukową 
oraz powieści kryminalne, 
była także autorką scenariu-
szy do popularnych filmów: 
„Wielki sen”, „Rio Bravo”, 
„El Dorado”, „Długie po- 
żegnanie” oraz „Imperium 
kontratakuje”. 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo -
ryczny, nr 183. Przygotowuje zespół: Bożenna 
Piskała, Lucjan Strzyga, Stanisław Majerowski, 
Bożydar Brako niecki, Tadeusz Żarek, Mariusz 
Gra bowski. Kontakt: redakcja@polskatimes.pl

KRÓTKO
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W Stargardzie, przy wyjeździe z miasta na Chociwel, 
stoi największy krzyż pokutny w Europie. Pocho-
dzi z XVI wieku, waży dwie tony i ma ponad 3,77 
m wysokości. Statystyka podaje, że w Europie jest 

około 7 tysięcy pokutnych krzyży, z czego niemal 4 tys. znajduje 
się na terenie dzisiejszych Niemiec. Szacuje się, że mogło być ich 
prawie dwukrotnie więcej. 

Różna forma i wygląd 
Zwyczaj stawiania kamiennego krzyża przez zabójcę w miej-

scu morderstwa na znak pokuty i zadośćuczynienia praktyko-
wany był także na terenach dzisiejszej Polski. Przeważająca ilość 
z zachowanych 600 krzyży znajduje się na Dolnym Śląsku, ale 
można jespotkać w wielu miejscach zachodniej i południowej 
części kraju. 

Na przestrzeni wieków krzyże pokutne zmieniały swoją 
formę i wygląd. Początkowo były proste, pozbawione reliefów. 
Potem zaczęto na nich rzeźbić narzędzia, za pomocą których do-
konano zbrodni, umieszczano też inskrypcje. 

„Żelaznym prętem” 
Co do krzyża w Stargardzie, to odkuto go z jednego bloku wa-

pienia gotlandzkiego lub olandzkiego. Jego powierzchnię zdobi 
ryt postaci Chrystusa na krzyżu oraz inskrypcje wykonane go-
tyckim pismem w tzw. dialekcie dolnoniemieckim. Z jednej 
strony krzyża napis głosi: „Boże bądź łaskaw dla Hansa Billeke, 
roku 1542”. Z kolei na rewersie znajduje się drugi napis, bardziej 
tajemniczy. Głosi on: „Roku 1542 Hans Billeke został zabity żela-
znym prętem przez Lorentza Madera – jego matki siostry syna”. 
Ale są i inne tłumaczenia: „W 1542 roku Hans Billeke zamordo-
wał w końcu żelazną siekierą mordercę swojego siostrzeńca”. 

Konkurencja 
Stargardzki krzyż ma swoją konkurencję – wielu historyków 

uważa, że w kwestii wielkości bije go krzyż z podstrzegomskiej 
wsi Stanowice na Dolnym Śląsku. Nie zachował się niestety 
w całości do dzisiejszych czasów, ale zakłada się, że miał wyso-
kość około 4 metrów i około 130 cm szerokości. 

Jest to prawdopodobnie również najstarszy krzyż pokutny 
w kraju, który datuje się na 1305 rok. Niestety, w wyniku burzy 
przechodzącej w 2020 roku nad wsią został znacznie uszko-
dzony. Krzyż kamienny w Stanowicach wzniesiono prawdopo-
dobnie w wyniku zamordowania młynarza Konrada von Langi-
berc przez zarządcę folwarku zakonnego.

KRZYŻ POKUTNY 
ZE STARGARDU

Mariusz  
Grabowski

A tymczasem właśnie tego 
dnia, w Domu Robotniczym 
przy ul. Dunajewskiego, miał 
odbyć się kolejny wiec. 

„O świcie budynek został 
otoczony zwartym kordonem 
wojska i policji. Z jednej strony 
stali ściągnięci z okolic Krakowa 
żołnierze, a z drugiej robotnicy 
śpiewający socjalistyczne pie-
śni. Prędzej czy później musiało 
dojść do przesilenia. Jak to czę-
sto w takich wypadkach bywa, 
nie wiadomo, kto pierwszy za-
czął strzelać. Wiadomo nato-
miast, że potem było jak w ro-
syjskim przysłowiu: i śmieszno 
i straszno” – pisze Rzewuski. 

Straszno było, ponieważ zgi-
nęło kilka osób. Śmieszno, po-
nieważ blokada policyjna zo-
stała złamana po brawurowej 
akcji Wincentego Pietrzaka, 

który wjechał w nią wozem  
wyładowanym kapustą. Warto 
na marginesie dodać, że funk-
cjonariusze publiczni zostali 
obrzuceni nie tylko kamie-
niami, ale również kapustą  
pochodzącą ze wspomnianego 
wozu. 

Komunistyczna duma 
Felicja Kalicka, komunistka 

i historyczka ruchu robotni-
czego, autorka wydanej w 1953 
roku książki „Powstanie Kra-
kowskie 1923 roku”, narzuciła 
propagandową, wygodną dla 
PRL-u wizję ówczesnych wyda-
rzeń. Po kapuścianym ataku 
Wincentego Pietrzaka więk-
szość żołnierzy została bardzo 
szybko rozbrojona; nie mieli 
oni doświadczenia bojowego 
i nie stawili oporu. 

W ten sposób robotnicy zdo-
byli duże zapasy broni. Część 
żołnierzy zaczęła się wycofy-

wać, a część otworzyła do ro-
botników ogień. W tej chwili 
rozpoczęła się już regularna 
walka. Po obu stronach ponow-
nie padli zabici i ranni. Wów-
czas od strony Plant nadjechała 
kawaleria, ale jej atak załamał 
się na ul. Dunajewskiego, po-
nieważ konie ślizgały się i ła-
mały nogi na mokrym bruku. 
Ułani – dodaje Kalicka – rów-
nież zostali rozbrojeni. 

Na dodatek na ul. Basztowej 
wpadł w pułapkę nieprzystoso-
wany do walk ulicznych i po-
zbawiony wsparcia piechoty 
samochód pancerny „Dziadek” 
typu Garford-Putiłow. Władze 
wprowadziły do akcji jeszcze 
dwa inne wozy pancerne sta-
cjonujące w mieście, ale te trzy-
mały się na razie z tyłu. 

To rewolucja uliczna 
„Dziadek” był jednak mało 

zwrotny i miał nieopancerzony 

dach. Ostrzelany z okien i da-
chów okolicznych kamienic 
szybko utknął wśród ciał za-
strzelonych koni i wpadł w ręce 
zrewoltowanych demonstran-
tów. Wtedy z drugiej strony 
ulicy nadjechały jednak dwie 
kolejne pancerki: „Jasiek” 
i „Gen. Dowbór”. Wysłał je do-
wodzący wojskiem gen. Józef 
Czikiel, dowódca Okręgu Kor-
pusu Nr V w Krakowie. 

Robotnicy bronili się zacie-
kle, pojazdy skręciły więc 
w stronę Rynku Głównego, 
gdzie również trwały walki.  
Samochody rozpoczęły cha-
otyczny ostrzał ulic i budyn-
ków. Pociski trafiały kryjących 
się w bramach i za załomami 
kamienic gapiów, a także osoby 
obserwujące zajścia z okien 
mieszkań. 

Wedle zeznań świadków pa-
nował nieopisany chaos. Po-
między walczącymi krążyły sa-

6 listopada 1923 r.: ułani 
szarżują w Krakowie 
na tłum strajkujących

Rewers strzegomskiego krzyża: „W 1542 roku Hans Billeke 
zamordował żelazną siekierą mordercę siostrzeńca”

SPOWODOWAŁA DŁUGOTRWAŁY KRYZYS POLITYCZNYMASAKRA 

Ciąg dalszy ze str. 9
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nitarki, odwożąc rannych do  
szpitali i prowizorycznych 
punktów opatrunkowych. 
Szpitale szybko stały się prze-
pełnione, a lekarze operowali 
przy lampach naftowych, po-
nieważ nie działała elektrow-
nia. 

Nie chcieli już walczyć 
Do południa 6 listopada pra-

wie całe centrum miasta znala-
zło się w rękach zbuntowa-
nych robotników. Ale do miasta 
szybko zaczęły przybywać ko-
lejne oddziały regularnego woj-
ska. Dworzec Główny obsadziła 
piechota, a na trasie Kraków 
–Bochnia krążył pociąg pan-
cerny. Potem żołnierze ruszyli 
przez miasto. Batalion 1. Pułku 
Strzelców Podhalańskich opa-
nował rejon ul. Basztowej, te-
ren wokół siedziby władz wo-
jewództwa i część Plant, po-
wstrzymując wszystkie ataki 
oddziałów robotniczych. 

Wreszcie obudziły się wła-
dze w Warszawie i do gen. Czi-
kiela dotarł telegram ze stolicy 
nakazujący utrzymać wojsko 
i policję na dotychczasowych 
pozycjach i nie wkraczać do  
opanowanych przez robotni-
ków części Krakowa. Ci zresztą 
również nie podejmowali już 
większych akcji ofensywnych, 
skupiając się na fortyfikowaniu 
Domu Robotniczego. 

„Od czasu do czasu docho-
dziło jednak do zbrojnych incy-
dentów. Wieczorem ostrzelano 
np. oddział ułanów i samo-
chody pancerne na Rynku 

Głównym, zmuszono także 
do poddania się policjantów 
broniących się od rana w ka-
mienicach przy ulicach Karme-
lickiej i Garbarskiej” – zaznacza 
Tomasz Marszałkowski w to-
mie „Zamieszki, ekscesy i de-
monstracje w Krakowie 1918- 
-1939”. 

Wydaje się, że żadnej ze 
stron nie zależało na kontynu-
owaniu walk. Ich ostateczne za-
kończenie miało miejsce 7 listo-
pada. Wtedy to rozbrojono 
ostatnich bojowników i przeka-
zano armii zdobyty wcześniej 
wóz bojowy. 

Czikiel w odstawce 
Statystyka starć okazała się 

jednak dość wysoka. Łącznie 
w walkach zginęło 15 robotni-
ków, trzech cywilów niebiorą-
cych udziału w protestach oraz 
14 żołnierzy, w tym trzech  
oficerów. Zabitych zostało też  
37 koni. Straty finansowe osza-
cowane zostały na kilka milio-
nów marek polskich. 

Pogrzeby zabitych żołnierzy 
i robotników odbyły się 10 listo-
pada 1923 r., ale – co charakte-
rystyczne – osobno. Pomnik 
ułanów na cmentarzu Rako-
wickim wykonywał w 1924 r. 
Feliks Franczak – odsłonięto go 
w pierwszej połowie listopada 
1924 r. 

W tymże 1924 r. prezydent 
RP Stanisław Wojciechowski 
nadał Złoty Krzyż Zasługi do-
wódcy 8. Pułku Ułanów ppłk. 
Władysławowi Bzowskiemu 
i pośmiertnie rtm. Lucjanowi 

Bochenkowi, natomiast prezes 
Rady Ministrów nadał oficerom 
i szeregowym 8. Pułku Ułanów 
20 Srebrnych i 67 Brązowych 
Krzyży Zasługi, w tym pośmiert-
nie wszystkim poległym i zmar-
łym z ran. 

15 listopada 1923 roku prezy-
dent zwolnił generała Czikiela 
z zajmowanego stanowiska  
i 30 czerwca 1924 r. został on 
przeniesiony w stan spoczynku 
„z powodu trwałej niezdolno-
ści do służby wojskowej stwier-
dzonej na podstawie przepro-
wadzonej superrewizji”. 

Skutki polityczne 
Wydarzenia krakowskie za-

trzęsły jednak polską polityką 
i poważnie osłabiły pozycję 
tzw. drugiego rządu Wincen-
tego Witosa. Przetrwał on jesz-
cze do grudnia 1923 r., a wcze-
śniej Witos zgodził się uchylić 
rozporządzenie o sądach doraź-
nych, militaryzacji kolei i rozpa-
trzyć postulaty ekonomiczne 
robotników. 

Władze nie dotrzymały za-
pewnień, że nie będą represjo-

nować uczestników krakow-
skich zajść. W ciągu kolejnych 
miesięcy aresztowano około 
100 osób – wielu z nich było po-
szukiwanych listami gończymi, 
a większość stanęła przed są-
dami. 

Ostatecznie jednak nikt nie 
został skazany, ponieważ już  
w grudniu, jak wspomniano, 
do dymisji podał się rząd 
Chjeno-Piasta. W dużym stop-
niu przy czynił się do tego 
Krwa wy Wtorek w Krakowie. 

Widziane po latach 
Swoistym post scriptum po-

wyższych wydarzeń niech bę-
dzie świadectwo Ludwika 
Kłeczka, „b. Dyrektora Policji”, 
złożone w 1955 roku. „Z jednej 
strony postępująca odwilż  
w  stosunkach wewnętrznych 
w Polsce, a z drugiej strony 
świadomość zbliżającego się 
końca skłoniły (być może) Lu-
dwika Kłeczka do sporządzenia 
poniższego wspomnienia. Mo-
tywacją autora była chęć przed-
stawienia właściwego, z jego 
perspektywy, przebiegu wy-
padków w pewnej opozycji 
do propagandowych zabiegów 
komunistów starających się 
przedstawić zarówno wypadki 
krakowskie, jak i w ogóle dzia-
łalność Policji Państwowej 
w kategoriach przejawu bez-
względnej walki klas będącej 
osią wydarzeń w okresie 
 międzywojennym” – wyjaśnia 
Janusz Mierzwa w tekście  
„Wypadki krakowskie 1923 r. 
w oczach ówczesnego komen-

danta Policji Państwowej w  Kra-
kowie”. 

Kłeczek pisał m.in.: „W dniu 
6 listopada o godzinie 7ej rano 
przy odprawie podwładnych 
mi oficerów polic[ji], którzy 
z uzbrojonymi oddziałami 
mie li zająć stanowiska tak koło 
Do mu Robotniczego, jak i w są-
siednich ulicach, przemówi-
łem ten sposób mniej więcej 
następujący: »Sytuacja jest bar-
dzo poważna, a zadanie wasze 
bardzo trudne. Instrukcja do-
kładnie określa wasze obo-
wiązki, służbowo na ulicy. Ja 
od siebie proszę was bardzo, 
abyście zachowywali się wo-
bec strajkujących po obywatel-
sku i nie dali powodu do po-
ważnych zajść, jakie mogą na-
stąpić, a za  wszelką cenę nie 
możecie dopuścić do ewentu-
alnego rozlewu krwi. Bruki ca-
łego Krakowa nie mogą zbro-
czyć się krwią bratnią«. Koło 
godziny 9ej rano sam osobiście 
badałem sytuację przed  Do-
mem Robotniczym. Na ogół 
panował spokój. Trzy kordony 
policji broniły wstępu do Do -

mu. Zaznaczam, że dwie kom-
panie wojska stały vis-a-vis 
bramy Domu pod dowódz-
twem kapitana Biernackiego 
(nie Kostka). Stanowisko, jakie 
zajął kap[itan] Biernacki z woj-
skiem, było niefortunne, gdyż 
zbite masy strajkujących nie 
powinny wokoło otaczać od-
działu wojskowego, gdyż  
w ten sposób uniemożliwiały 
wszelką ewentualną działal-
ność. Interwencja wojskowa 
musi mieć wolną przestrzeń. 
Sytuacja, mimo spokoju, była 
w wysokim stopniu napięta. 
Zbita masa strajkujących zale-
gła od ul. Karmelickiej całą 
ulicę Dunajewskiego pod hotel 
Krakowski. Zamęt wśród tłu-
mów spowodował wóz z kapu-
stą, który wjechał w ulicę Du-
najewskiego”. 

I dalej: „Tu muszę wspo-
mnieć o nieprawdopodobnym 
wypadku, jaki zaszedł w tym 
dniu. Po nieszczęsnych strza-
łach, które spowodowały śmierć 
rotmistrza Bochenka i ułanów, 
wysłałem na miejsce zajść  
2 kompanie żołnierzy policyj-
nych opatrzonych następnie [?] 
w ostre naboje pod dowódz-
twem mojego zastępcy nadko-
misarza Fleka. Zamiast strzelać 
salwami. pozwolili otoczyć się 
przez robotników i wziąć do  
niewoli, w której przebywali 
przez kilka godzin w jednej 
z kamienic przy ul. Garbarskiej. 
Z tego faktu dużo można wno-
sić o zapale wojennym żołnie-
rzy policyjnych w dniu krytycz-
nym”.

NIEKTÓRZY DZIAŁACZE PPS 
STWIERDZALI POST FACTUM, 
ŻE W KRAKOWIE „MOGŁO DOJŚĆ 
DO PRÓBY GENERALNEJ 
PRZED ZAMACHEM MAJOWYM”

Łącznie w walkach zginęło 
15 robotników, 3 cywilów 
niebiorących udziału 
w walkach i 14 żołnierzy. 
Zginęło też 37 koni

Niemcy w Częstochowie w akcji. Popełniona tu zbrod nia 
była jedną z najkrwawszych w całej kampanii 1939 roku

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL ŚLĄSKI

„Krwawy poniedziałek w Częstochowie” to potoczne okre-
ślenie wydarzeń z 4 września 1939 roku. Niemcy dopuścili 
się tam wówczas złamania prawa wojennego, a w wyniku 
ich działań zginęło nawet do 600 mieszkańców Częstochowy. 

Niemcy wkroczyli do miasta 3 września. Oddziały Wehrmachtu  
nie napotkały na opór ze strony regularnych bądź nieregular-
nych formacji polskich. Dzień później, w godzinach popołu-
dniowych, doszło do strzelaniny w dwóch rejonach miasta. 
W wyniku obu incydentów zginęło ośmiu niemieckich żołnie-
rzy, a kilkunastu zostało rannych. Zginęła także pewna grupa  
internowanych polskich cywilów, prowadzona przez niemiecki 
97. Pułk Piechoty. 

„Kto winien?” 
Winą za strzelaninę obarczono rzekomych polskich party-

zantów. Jest to sprzeczne z wcześniejszymi niemieckimi mel-
dunkami, które mówiły o „spokojnym zachowaniu mieszkań-
ców miasta”. W zeznaniach świadków wielokrotnie pojawiały 
się stwierdzenia, że w tym zamieszaniu nie wiadomo było,  
kto do kogo strzela. 

Naczelny lekarz IV Korpusu Armijnego stwierdził, że „strze-
lanina była bezsensowna i winy za nią nie ponoszą polscy cy-
wile”. Jak pisze niemiecki historyk Jochen Böhler, autor tomu 
„Zbrodnie Wehrmachtu w Polsce”: „Strzelanina w Częstocho-
wie była prawdopodobnie spowodowana niedoświadczeniem 
i nerwowością niemieckich żołnierzy, spotęgowaną zwłaszcza 
nieustannymi doniesieniami o »atakach partyzantów« i ostrze-
żeniami dowództwa przed rzekomo komunizującą ludnością 
miasta”. 

„Strzelać do każdego” 
Zaraz po zakończeniu strzelaniny Niemcy przystąpili do bru-

talnej akcji odwetowej wymierzonej w polską i żydowską lud-
ność Częstochowy. Żołnierze 42. pułku piechoty wyciągali 
mieszkańców z domów, a następnie spędzali do punktów zbor-
nych zorganizowanych na pl. Magistrackim, Nowym Rynku 
oraz na placu przedkatedrą. Tam tysiące cywilów zmuszano, 
aby godzinami leżeli twarzą do ziemi bądź stali z rękoma pod-
niesionymi do góry.  

„Niemieccy żołnierze otrzymali ustne polecenie, aby bez-
względnie strzelać do każdego zatrzymanego, który spróbuje się 
poruszyć. Mężczyzn separowano od kobiet i dzieci. Osoby, 
przy których odnaleziono chociażby żyletkę, brzytwę lub scyzo-
ryk, były odprowadzane na bok i rozstrzeliwane” – podaje 
Böhler. 

Zbrodnia wojenna 
Po zakończeniu akcji Niemcy zatrzymali w charakterze za-

kładników 80 szanowanych mieszkańców miasta. Przez kilka 
tygodni byli oni przetrzymywani w fatalnych warunkach na te-
renie koszar Zawady. Oblicza się, że podczas akcji represyjnej 
zginęło od 300 do nawet 600 mieszkańców Częstochowy. 

opr. brak

Niemcy urządzają krwawy 
poniedziałek w Częstochowie

POD PARAGRAFEM A

eprasa.pl de5d541d2d



12 Dziennik Polski 
Czwartek, 20.11.2025

N
iemiecka „opieka” nie 
oznaczała bezpośred-
niego włączenia do Rze-
szy, ale w zamian 
za swoiście rozumianą 
„autonomię” zabierała 

Czechom niepodległość i suwe-
renność. O ile uzależnieni 
od Niemiec, ale posiadający 
swoje państwo Słowacy zachę-
cani byli do tworzenia prawo-
dawstwa na wzór niemiec-
kiego, o tyle Czechom pozosta-
wiono formalnie władze cen-
tralne i administrację, ale de 
facto miały one wykonywać 
wszystkie niemieckie polece-
nia. 

Protekcja 
Protektorat był dla Niem-

ców eksperymentem. Miały 
tam rzecz jasna miejsce repre-
sje, ale nie były one począt-
kowo duże. Wkraczające 
do Czech i Moraw oddziały nie-
mieckiej policji wyłapywały 
najpierw komunistów i emi-
grantów z Niemiec, którzy 
w Czechosłowacji schronili się 
przed groźbą aresztowania lub 
śmierci. Kolejna fala zatrzymań 
objęła osoby, które w jakiś spo-
sób zagrażać mogły stabilności 
niemieckiej okupacji. Z grupy 
kilku tysięcy aresztowanych 
tylko część trafiła do obozów 
koncentracyjnych. 

Podbite społeczeństwo li-
czyło przede wszystkim na za-
chowanie tkanki narodowej 
i dawało, przynajmniej począt-
kowo, swoje poparcie quasi-
czeskim władzom. Wyrazem 
tego było masowe wstępowa-
nie do tzw. Wspólnoty Narodo-
wej – organizacji społecznej 
mającej zjednoczyć Czechów 
w miejsce zdelegalizowanych 
stronnictw politycznych czy 
stowarzyszeń. Zasiliło jej sze-
regi niemal 2/3 mieszkańców 
Protektoratu – wiedząc, że 
wiąże się to z deklaracją lojal-
ności wobec Niemców oraz 
zdając sobie sprawę, że akcesu 
do niej nie mogą zgłaszać Żydzi. 

Czesi chcieli przetrwać, pró-
bowali jednak pozostać rów-
nież wierni swojej tożsamości. 
Niemcy okazując dobrą wolę 
pozwalali im nawet na takie pu-
bliczne gesty, które mogły być 
uznawane za przejaw cze-
skiego patriotyzmu – jeśli tylko 
nie szły za tym jakiekolwiek 
niepokoje. Można więc było 
składać kwiaty w miejscach pa-
mięci narodowej i brać udział 
w zgromadzeniach publicz-
nych. Co istotne, wiele z takich 
imprez organizowała wspo-
mniana Wspólnota Narodowa. 

Dzień niepodległości 
W dniu 28 października 1939 

r. przypadało święto upamięt-
niające dzień powstania Cze-
chosłowacji w 1918 r. Była to 
pierwsza taka rocznica po roz-
biorze państwa i ustanowieniu 
Protektoratu. Okupanci 
wprawdzie znieśli święto oraz 

przypadający wówczas dzień 
wolny od pracy, ale nie zakazali 
Czechom publicznego celebro-
wania rocznicy. Od samego 
rana panowało więc na ulicach 
Pragi napięcie, tym bardziej, że 
w sposób prowokacyjny zacho-
wywała się niemiecka mło-
dzież, a przez reprezentacyjny 
Plac Wacława przedefilowali 
stacjonujący w Pradze 
esesmani z Leibstandarte „Ad-
olf Hitler”. 

Z każdą godziną na ulicach 
stolicy przybywało ludzi, 
wznoszono też coraz bardziej 
wrogie i agresywne w stosunku 
do Niemców hasła, śpiewano 
czechosłowacki hymn. Łącznie 
demonstrowało najprawdopo-
dobniej ok. 60–80 tys. osób. 
Zdezorientowana sytuacją cze-
ska policja zachowywała bier-
ność, co wpłynęło na decyzję 
o wysłaniu na ulicę oddziałów 
niemieckich. Stłumienia wszel-
kich protestów i rozruchów za-
żądał osobiście Adolf Hitler, 
który szybko został poinformo-
wany o sytuacji. Zaczęły się 
aresztowania, pobicia, raz 
po raz słychać też było strzały. 
Zatrzymano łącznie ok. 400 de-
monstrantów. Na skutek użycia 
broni przez Niemców 15 osób 
zostało ciężko rannych, a jedna 
zginęła. Zabitym był młody po-
mocnik piekarski Václav Se-
dláček. Informacja o jego 
śmierci i skromnym pogrzebie 
prawie do nikogo nie dotarła. 
Nawet po wojnie nikt nie za-
dbał o jego grób, który nie prze-
trwał do czasów współcze-
snych. 

Rozruchy miały miejsce 
w momencie, kiedy powoli 

konsolidowały się wokół 
Edvarda Beneša – byłego prezy-
denta Czechosłowacji – środo-
wiska czeskie i słowackie 
na uchodźstwie, a w kraju za-
częły działać pierwsze organi-
zacje konspiracyjne. Jednocze-
śnie społeczeństwo czeskie 
miało okazję zobaczyć m.in. 
brutalne oblicze Niemców pod-
czas zbrojnego podbijania Pol-
ski we wrześniu 1939 r. Oku-
panci zdawali sobie sprawę 
z bliskości polskiego Święta 
Niepodległości obchodzonego 
11 listopada i obawiali się, że 
na ulicach podbitej Warszawy 
czy ogłoszonego stolicą Gene-
ralnego Gubernatorstwa Kra-
kowa może dojść do podob-
nych jak w Czechach manife-
stacji. Współcześnie historycy 
skłaniają się nawet do tezy, że 
wydarzenia w Pradze mogły 
bezpośrednio wpłynąć na de-
cyzję o prewencyjnym areszto-
waniu profesorów krakowskich 

uczelni 6 listopada 1939 r. w ra-
mach „Sonderaktion Krakau”. 

Studenci na ulicach 
Szczególną rolę podczas 

zajść w stolicy Czech odegrali 
studenci. Wprawdzie rektor 
Uniwersytetu Karola wzywał 
wykładowców i studentów 
do nieuczestniczenia w jakich-
kolwiek demonstracjach, ale 
duża część społeczności akade-
mickiej nie posłuchała jego 
apelu. Niewątpliwie Niemcy 
obawiali się młodych intelektu-
alistów – nie tylko tych myślą-
cych lewicowo czy komunizu-
jących, ale także grup związa-
nych ze środowiskiem konser-
watywnym. Studenci, nieza-
leżnie od sympatii politycz-
nych, wydawali się więc nazi-
stom beczką prochu. 

O ile śmierć wspomnianego 
Sedláčka przeszła właściwie 
bez echa, o tyle, gdy 11 listopada 
zmarł drugi z manifestantów, 

ranny w czasie protestów stu-
dent medycyny Jan Opletal, 
wywołało to oburzenie miesz-
kańców Pragi. Opletal nie miał 
być pochowany w Pradze, tylko 
w rodzinnej miejscowości 
na północnych Morawach. 
Społeczność akademicka po-
stanowiła uroczyście pożegnać 
jego trumnę, którą kilkuty-
sięczny kondukt żałobny od-
prowadził 15 listopada na dwo-
rzec kolejowy. Miało to miejsce 
za zgodą władz. W wydarzeniu 
tym brali udział zarówno stu-
denci, jak też część kadry aka-
demickiej i choć przebiegało 
ono spokojnie, stało się wy-
raźną demonstracją polityczną, 
dając Niemcom pretekst 
do działania. Zarządzona bez-
pośrednio przez Hitlera spe-
cjalna operacja otrzymała kryp-
tonim „Sonderaktion Prag”, 
czym wprost nawiązano 
do tego, co działo się w Krako-
wie tydzień wcześniej. Tym ra-
zem jednak Niemcom nie cho-
dziło o wykładowców, ale o sa-
mych studentów. 

Zaczęto nocą z 16 na 17 listo-
pada zatrzymując aktywistów 
i działaczy akademickich 
z Pragi. Ażeby jeszcze bardziej 
sterroryzować społeczeństwo 
rozstrzelano 9 osób, które kon-
fidenci niemieccy wskazali 
dość przypadkowo jako „lide-
rów wywrotowych środo-
wisk”. Byli to w większości 
przedstawiciele grup konser-
watywno-narodowych, niektó-
rzy nawet faszyzujący, ale zna-
lazł się także wśród nich sło-
wacki komunista. Ostatecznie 
aresztowania przybrały charak-
ter masowy. Zatrzymanych zo-

stało blisko 2 tys. osób, z któ-
rych ok. 1,2 tys. zesłano 
do obozu koncentracyjnego KL 
Sachsenhausen. Mimo że zde-
cydowaną większość z nich 
później zwolniono, to 35 nie 
przeżyło obozowego piekła. 

Dzień 17 listopada oznaczał 
nie tylko aresztowania i mordy, 
ale też zamknięcie wszystkich 
funkcjonujących dotąd w Pro-
tektoracie czeskich uczelni 
wyższych. Formalnie miały 
one zaprzestać swojej działal-
ności na okres 3 lat, ale pozo-
stały zamknięte do końca 
wojny. Ponad 15 tys. studentów 
straciło możliwość nauki. Tylko 
nielicznym udało się kontynu-
ować studia na uczelniach nie-
mieckich lub w słowackiej Bra-
tysławie. Nie mogli jednak two-
rzyć swoich zrzeszeń, zabra-
niano też studiowania przez 
Czechów nauk społecznych czy 
prawa. 

Międzynarodowy Dzień 
Studenta 
Informacje o wydarzeniach 

w Protektoracie szybko obiegły 
świat. Data ta stała się symbo-
liczna przede wszystkim w śro-
dowisku czeskich i słowackich 
emigrantów politycznych, któ-
rzy tworzyli na uchodźstwie Cze-
chosłowacki Komitet Narodowy, 
przekształcony następnie w re-
zydujący w Londynie Rząd Emi-
gracyjny. To właśnie wierni pre-
zydentowi Benešowi żołnierze 
czechosłowaccy, którzy 
przed ucieczką z kraju byli dzia-
łaczami studenckimi, postano-
wili w 1940 r. odtworzyć na ob-
czyźnie związek studentów cze-
chosłowackich. Czesi i Słowacy 
starali się, by rocznica protestów 
jednoczyła nie tylko ich, ale także 
inne narody walczące z Niem-
cami. W 1941 r. doprowadzono 
do tego, że 17 listopada ogło-
szony został Międzynarodowym 
Dniem Studenta, „aby uczcić 
i upamiętnić torturowanych 
i straconych studentów, którzy 
jako pierwsi podnieśli głos, aby 
odrzucić nazistowski ucisk”. 

Do swoistego domknięcia ca-
łej historii doszło pół wieku póź-
niej w 1989 r., kiedy czescy i sło-
waccy studenci ponownie wyszli 
na ulice Pragi chcąc uczcić 50. 
rocznicę wydarzeń z 1939 r. Ob-
chody szybko przerodziły się 
w masową, liczącą 50 tys. uczest-
ników antykomunistyczną de-
monstrację. Została ona przez 
władzę zdelegalizowana, a prote-
stujących brutalnie rozpędzono. 
Dzień później studenci ogłosili 
strajk, a do Pragi zaczęły się przy-
łączać inne czeskie i słowackie 
ośrodki akademickie. Był to 
wstęp do aksamitnej rewolucji 
i pokojowego obalenia władzy ko-
munistycznej w Czechosłowacji. 

Współcześnie dzień 17 listo-
pada jest obchodzony w Cze-
chach i na Słowacji nie tylko 
jako Międzynarodowy Dzień 
Studenta, ale też jako Dzień 
Walki o Wolność i Demokrację.

Dawid Golik

Pogrzeb Jana Opletala po przewiezieniu do rodzinnego 
Nákla na Morawach 
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Wbrew utrwalanym przez lata mitom, prawdziwą pierwszą 
ofiarą Hitlera była nie Austria, której społeczeństwo w dużej 

części samo dążyło do anszlusu i przyjęło go 
z entuzjazmem, a Czechosłowacja. To w jej przypadku 

terytorialne żądania doprowadziły najpierw do rewizji granic 
i przyłączenia do Rzeszy tzw. Kraju Sudeckiego, a następnie 
do rozbioru i powstania zależnego od woli Hitlera Państwa 

Słowackiego oraz marionetkowego Protektoratu Czech 
i Moraw. Innym mitem dotyczącym tego okresu jest to, że 

Czesi w żaden sposób nie próbowali przeciwstawić się 
okupantom. Próbowali, a odważną postawą odznaczyli się 

zwłaszcza czescy studenci

Sonderaktion Prag
KRAKOWSKI ODDZIAŁ IPN I „DZIENNIK POLSKI” PRZYPOMINAJĄ 
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Nieruchomości

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

DO wynajęcia pokój z aneksem 
kuchennym. 12/653-02-32.

DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ

KUPIĘ DZIAŁKĘ. Gmina SKAWINA. 
ZAKUP PRYWATNY. 607238048

Handlowe

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 
i drewna. Tel.: 782-592-790.

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

AUTA skupujemy 888-025-123

Usługi

AGD RTV FOTO

! ANTENY ! RTV dom. 575-412-346.

BUDOWLANO-REMONTOWE

!!!500-003-103 HYDRAULIK

!!!575068366 HYDRAULIK AWARIE

A REMONTY, elewacje, wykończenia 
wnętrz, inne usł. bud. Tel. 793 543 999

ŁAZIENKI kompleksowo 692-932-258.

INSTALACYJNE

!!!HYDRAULIK 500-003-103 AWARIE

HYDRAULICY AWARIE 730-066-539

Matrymonialne

KAWALER 51 lat, rencista, majętny, 
pozna życiową partnerkę Pannę, 
najlepiej Miss Polski w wieku 20-30 lat. 
Stan wolny. Czekam na miłość. Adam 
z Oświęcimia, tel. 730-244-629.

OGŁOSZENIA DROBNE/NEKROLOGI A

Nekrologi
zamówisz tutaj:

reklama.krakow@polskapress.pl

Kraków, ul. Zabłocie 43A 

tel. 12 6 888 444, 

508 26 26 84

AUTOREKLAMA 

Konsultacje społeczne projektu Gminnego Programu 
Rewitalizacji dla Gminy Łącko

Wójt Gminy Łącko ogłasza konsultacje społeczne, których przedmiotem jest projekt Gminnego Programu 
Rewitalizacji dla Gminy Łącko na lata 2025-2030.

Celem konsultacji społecznych jest pozyskanie uwag i opinii od interesariuszy procesu rewitalizacji w zakresie projektu 
Gminnego Programu Rewitalizacji dla Gminy Łącko na lata 2025-2030.

Konsultacje rozpoczęły się z dniem 27 października 2025 r. i potrwają do 1 grudnia 2025 r. włącznie.

Zapoznanie się interesariuszy z przedmiotem konsultacji oraz materiałami informacyjnymi będzie możliwe przez cały okres 
trwania procesu konsultacji społecznych. Projekt Gminnego Programu Rewitalizacji dla Gminy Łącko na lata 2025-2030 
poddawany konsultacjom społecznym zostanie udostępniony na stronie podmiotowej gminy w Biuletynie Informacji Publicznej 
oraz na żądanie interesariuszy w siedzibie Urzędu Gminy w Łącku, w dni robocze od poniedziałku do piątku w godz. 8:00-
15.00, w sekretariacie urzędu.

Interesariuszami rewitalizacji zgodnie z art. 2 ustawy o rewitalizacji są w szczególności: mieszkańcy obszaru rewitalizacji 
oraz właściciele, użytkownicy wieczyści nieruchomości i podmioty zarządzające nieruchomościami znajdującymi się na tym 
obszarze, w tym spółdzielnie mieszkaniowe, wspólnoty mieszkaniowe, społeczne inicjatywy mieszkaniowe i towarzystwa 
budownictwa społecznego, inni mieszkańcy gminy niż wymienieni powyżej, podmioty prowadzące lub zamierzające 
prowadzić na obszarze gminy działalność gospodarczą, podmioty prowadzące lub zamierzające prowadzić na obszarze 
gminy działalność społeczną, w tym organizacje pozarządowe i grupy nieformalne, jednostki samorządu terytorialnego 
i ich jednostki organizacyjne, organy władzy publicznej, podmioty, inne niż wymienione powyżej, realizujące na obszarze 
rewitalizacji uprawnienia Skarbu Państwa.

Obszar rewitalizacji określa uchwała nr 82/XVII/2025 Rady Gminy Łącko z dnia 26 września 2025 roku w sprawie 
wyznaczenia obszaru zdegradowanego i obszaru rewitalizacji dla Gminy Łącko i są to:
 Część miejscowości Jazowsko
 Część miejscowości Łącko
 Część miejscowości Maszkowice
 Część miejscowości Obidza
 Część miejscowości Zarzecze

Konsultacje są prowadzone w następujących formach:
1. Zbierania uwag w postaci papierowej na udostępnionym formularzu. Uwagi na formularzu mogą być składane 

w Urzędzie Gminy Łącko od poniedziałku do piątku w godzinach pracy Urzędu.
2. Zbierania uwag w postaci elektronicznej na udostępnionym formularzu. Uwagi na formularzu mogą być przesyłane 

na adres e-mail: k .kucharska@lacko.pl
3. Zbierania uwag ustnych w Urzędzie Gminy Łącko, od poniedziałku do piątku w godzinach pracy Urzędu – osoba do 

kontaktu: Pani Katarzyna Kucharska.
4. Telefonicznych dyżurów ekspertów w godz. 9:00-17:00 pod numerem telefonu 509 792 610.
5. Wywiadów standaryzowanych z mieszkańcami gminy.
6. Otwartego spotkania konsultacyjnego, które odbyło się w dniu 6.11.2025 r. o godz. 16.00, miejsce: sala obrad Urzędu 

Gminy w Łącku.

Interesariusze chcący uczestniczyć w formach konsultacji, jakimi są: zbieranie uwag w postaci papierowej i elektronicznej, 
proszeni są o skorzystanie z przygotowanych formularzy.

Korespondencja doręczona do Urzędu Gminy Łącko przed rozpoczęciem i po zakończeniu konsultacji społecznych nie 
będzie brana pod uwagę jako zajęcie stanowiska w przedmiocie konsultacji.

Niezwłocznie po zakończeniu każdej z form konsultacji zostanie opracowana informacja podsumowująca jej przebieg, 
zawierająca dane o miejscu i czasie jej przeprowadzenia i omówienie jej przebiegu, zawierająca wszystkie uwagi wraz                   
z odniesieniem się do nich, która zostanie zamieszczona na stronie Gminy Łącko w Biuletynie Informacji Publicznej oraz 
udostępniona na żądanie interesariuszy w Urzędzie Gminy w Łącku, w dni robocze od poniedziałku do piątku w godz.                  
8:00-15.00.

1. Materiał podlegający konsultacjom: Projekt Gminnego Programu Rewitalizacji dla Gminy Łącko na lata 2025-2030.

2. Dodatkowe materiały: Formularz zgłaszania uwag do dokumentu.

3. Więcej informacji na stronie urzędu: Konsultacje społeczne projektu Gminnego Programu Rewitalizacji dla Gminy 

Łącko – https://www.lacko.pl/konsultacje-spoleczne-projek-iii.html.
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Kompleksowa Obsługa Pogrzebów

DYŻUR CAŁODOBOWY

12 650 97 10
Cmentarz RAKOWICE

ul. Rakowicka 31a
tel. 12 411 67 58

ul. Bochnaka 7
tel. 12 650 97 10

Cmentarz BATOWICE
ul. Reduta 3c

tel. 12 452 31 10

ul. Prądnicka 41
tel. 12 634 38 53

www.epitafium.krakow.pl

 tel. 12 280 61 58, 
 kom. 605 240 728
 biuro@vladex.pl 
  ul. Parkowa 10
32-060 Liszki

www.vladex.pl

Załatwiamy wszelkie formalności BEZGOTÓWKOWE 
związane z pogrzebem w ramach ZUS, KRUS i inne.

Wykonujemy profesjonalne uroczystości pogrzebowe
na wszystkich cmentarzach w Krakowie i okolicach.

ORGANIZACJA POGRZEBÓW

H  Kompleksowe usługi
pogrzebowe

H  Całodobowy transport 
zmarłych 24 h

H  Służba pogrzebowa 24 h

H  Kremacje
H  Nagrobki
H  Pomniki
H  Klepsydry
H  Nowoczesna flota

•  Posiadamy dużą flotę karawanów, w tym najnowszego 
Mercedesa GLE

•  Oferujemy szeroki wybór trumien i urn
•  Mamy bogatą ofertę nagrobków, grobowców i pomników
•  Nasze wieńce i wiązanki wyróżniają się piękną estetyką 

i niskimi cenami

REKLAMA 0011432223 0011424698

KRAKÓW, ul. Św. Łazarza 21, tel. 12 421 24 80

KRAKÓW, ul. Bronowicka 19, tel. 12 637 00 07

KRAKÓW, ul. Grota Roweckiego 7G, tel. 507 111 121

CMENTARZ BATOWICE, ul. Powstańców 20, tel. 507 125 130

CMENTARZ RAKOWICE, ul. Rakowicka 39, tel. 507 111 456
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Dziś odnajdziesz siłę w pro-
stocie; skup się na drobia-
zgach. Horoskop dzienny 
mówi, że zyskasz dzięki  
temu jasność umysłu. 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Spokojny rytm dnia pozwoli 
Ci uporządkować sprawy 
osobiste. Horoskop na dziś 
wróży, że znajdziesz równo-
wagę i poczucie stabilności. 
Baran (21.03 - 19.04) 
Twoja ciekawość otworzy 
nowe drzwi; postępuj roz-
ważnie. Horoskop dzienny 
na czwartek mówi, że do-
strzeżesz ważną wskazówkę. 

Byk (20.04 - 20.05) 
Nie bierz za dobrą monetę 
wszystkiego, co dzisiaj usły-
szysz. Horoskop dzienny  
zapowiada, że nie wszyscy 
będą z Tobą szczerzy... 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Zabłyśniesz inicjatywą. Ho-
roskop na dziś wyraźnie mó-
wi, że Twoja odwaga zosta-
nie szybko zauważona  
i doda Ci pewności siebie. 
Rak (22.06 - 22.07) 
Skup się na szczegółach,  
ale nie przesadzaj. Horoskop 
dzienny na czwartek mówi, 
że drobna zmiana rutyny 
przyniesie Ci świeżą energię.  

Lew (23.07 - 22.08) 
Chętnie wejdziesz we współ-
pracę z innymi osobami. Ho-
roskop dzienny zapowiada, 
że razem sporo osiągnięcie 
i postanowicie to uczcić. 
Panna (23.08 - 22.09) 
Nie rozmieniaj swojego za-
angażowania na drobne. Ho-
roskop na dziś radzi brać się 
tylko za to, co jest ważne dla 
Ciebie i Twoich bliskich. 
Waga (23.09 - 22.10) 
Twoja aktywność wejdzie 
na bardzo wysokie obroty. 
Horoskop dzienny na czwar-
tek mówi, że wieczorem  
poczujesz zmęczenie. 

Skorpion (23.10 - 21.11) 
Zdobądź się na cierpliwość. 
Horoskop dzienny wyraźnie 
zapowiada, że małe postępy 
okażą się cenniejsze niż się 
tego spodziewasz. 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Kreatywna myśl pojawi się 
nagle. Horoskop na dziś za-
powiada, że jeśli ją zrealizu-
jesz, stanie się ona począt-
kiem większego planu. 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Będziesz ostatnią deską ra-
tunku dla kogoś z grona zna-
jomych. Horoskop dzienny 
na czwartek mówi, że Twoja 
pomoc jest nieodzowna.

Z ŻYCIA GWIAZD

Popularna tancerka i jej part-
ner Krzysztof Hulboj są parą 
z ponad 20-letnim stażem, 
ale ślubu nie planują i mówią 
o tym otwarcie. – Mnie takie 
tradycyjne rzeczy nie intere-
sują – powiedziała Lesar 
w rozmowie z portalem Ja-
strząb Post. I dodała: – My 
z narzeczonym mamy 
wspólną pasję, a naszą pasją 
jest praca.

Janja Lesar 
nie jest tradycyjna

Jako osoba, która nie ma potomstwa, 
jestem traktowana jako ta gorsza
Karolina Korwin-Piotrowska w Polskim Radiu  Fot. Sylwia Dąbrowa 

Pierwsza dama RP zainaugu-
rowała w poniedziałek akcję 
„Hejt? Nie, dziękuję!”. Pod-
czas panelu dyskusyjnego 
w Wiśle prezydentowa zapre-
zentowała się w stylowej bia-
łej sukience, którą później 
przekazała na licytację. – Nie 
możemy tolerować hejtu, nie 
ma na to mojej zgody jako 
kobiety i matki – powiedziała.

Marta Nawrocka 
nie zgadza się

Podczas ostatniej rozmowy 
prezenterki z fankami jedna 
z nich zapytała ją o to, czy za-
mierza niebawem zajść w dru-
gą ciążę. – Trudny temat. Jak 
byłam w ciąży z Frankiem, to 
od razu mówiłam, że idziemy 
za ciosem i raz, dwa, trzy robi-
my drugie dzieciątko, żeby nie 
wychodzić z pieluch. Potem, 
jak pojawił się Franek, zoba-
czyliśmy, ile jest przy tym obo-
wiązków. To jest praca na cały 
etat. I tak jakoś nagle ten po-
mysł na drugie dziecko ucichł 
w głowie – odpowiedziała ce-
lebrytka. 
(GZL)  Fot. Sylwia Dąbrowa 

Karolina Gilon 
zmieniła zdanie

W TELEWIZJI

Minuta ciszy
Canal+ Premium, 20:00
Drugi sezon serialu to nowe 
emocje, nowe pionki na 
cmentarnej planszy, kolejne 
szantaże, groźby, tajemnice 
i trupy w szafie. A w tle bran-
ża pogrzebowa, która wciąż 
jest tematem tabu. W rolach 
głównych powracają Robert 
Więckiewicz i Piotr Rogucki.

Lynley
BBC First, 21:00
Adaptacja powieści Eliza-
beth George. Są jak ogień 
i woda. Tommy Lynley (Leo 
Suter), błyskotliwy detektyw, 
w środowisku policyjnym 
jest outsiderem ze względu 
na arystokratyczne pocho-
dzenie. Jego partnerka, 
Barbara Havers (Sofia Barc-
lay) wywodzi się z rodziny 
robotniczej. Choć dzieli ich 
wiele, jest coś, co napędza 
oboje – walka o prawdę.

Zaćma
TVP Historia, 21:05
Nieznany epizod z życia 
stalinowskiej zbrodniarki 
Julii Brystigerowej. Tematem 
filmu jest duchowa prze-
miana kobiety nazywanej 
Krwawą Luną, długi proces 
odchodzenia od ideologii 
komunistycznej i stopniowe 
zbliżanie się do Boga.

Zagadka Heweliusza
TVP 1, 23:10
Ponad 30 lat po zatonięciu 
promu „Jan Heweliusz”, 
największej katastrofie mor-
skiej w powojennej Polsce, 
wciąż brak odpowiedzi. 
Film ujawnia dokumenty, 
relacje ocalałych i eks-
pertów oraz przedstawia 
wyprawę do wraku.

 Poziomo:

 1) grecka bogini łowów,
 6) polski zespół rockowy 
  („Mniej niż zero)”,
 10) kraj w Ameryce Południo-
  wej z Limą,
 11) tajne stowarzyszenie mło-
  dzieży wileńskiej,
 12) liczne w pracowni krawiec-
  kiej,
 13) powolny chód wierzchowca,
 15) aromatyczna przyprawa,
 19) legendarny uwodziciel,
 23) hodowla buraków cukro-
  wych,
 25) lubi pouczać innych, mędrek,
 26) afrykański ptak brodzący,
 27) przepływa przez stolicę 
  Anglii,
 28) „… 44”, polski film wojenny,
 32) „łaźnia” dla aut osobowych,
 35) kryje i naprawia dachy,
 36) dozorca słoni, mahaut,
 37) na czele spółdzielni,
 38) roślina trująca, cykuta,
 39) taniec rodem z Wiednia,
 40) mieszkaniec miasta nad 
  Narwią,
 41) jadalny skorupiak morski.
 Pionowo:

 2) resztki wiekowej budowli,
 3) jednostka czasu w dziejach 
  Ziemi,
 4) stan w Górach Skalistych,
 5) byk czczony w starożytnym 
  Egipcie,
 6) unika każdej pracy, 
 7) niewielka ryba akwariowa,
 8) „Wojna i …”, powieść Lwa 
  Tołstoja,
 9) starorzymska pieśń żałobna,

 14) przodek bydła domowego,
 15) metal o symbolu Cr,
 16) identyfikuje i określa,
 17) Claude, twórca obrazu „Im-
  presja, wschód Słońca”,
 18) bystry prąd strumienia,
 19) kobieta z wyższych sfer,
 20) często trzymane na wodzy,
 21) Jan, trener polskiej kadry 
  piłkarskiej,
 22) nawijana na szpulkę,

 24) … MacGraw, aktorka z filmu 
  „Love Story”,
 29) japońska sztuka układania 
  kwiatów,
 30) mężczyzna w podeszłym 
  wieku,
 31) jama kostna z gałką oczną,
 32) but Indianina jak wąż,
 33) … Dominikański w Gdańsku,
 34) imię Łęckiej, arystokratki 
  z powieści „Lalka”.

KRZYŻÓWKA NR 179

ROZWIĄZANIE NR 178

REKLAMA 0010990486
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Druga część roku w wykona-
niu piłkarskiej reprezentacji 
Polski jest naprawdę przyzwo-
ita. Selekcjoner Jan Urban w 6 
meczach zanotował 4 zwycię-
stwa oraz 2 remisy, oba z Ho-
landią, czyli z drużyną nie 
tylko europejskiego, ale i świa-
towego futbolu. Polacy w gru-
pie eliminacji MŚ 2026 zajęli 2. 
miejsce, ustępując jedynie 
wspomnianym Oranje. Ozna-
cza to, że w marcu przyszłego 
roku powalczymy w barażach, 
których stawką będzie awans 
na mundial. 

Początkowo wydawało się, 
że Biało-Czerwoni będą loso-
wani z 1. koszyka, w którym 
znalazły się między innymi 
Włochy i Turcja, czyli na-
prawdę mocne ekipy. Niestety, 
zwycięstwo Szkocji nad Danią 
i zepchnięcie tej drugiej dru-
żyny do baraży sprawiło, że 
Polska „spadła” do drugiego 
koszyka, więc taryfy ulgowej 
nie będzie. 

Przy okazji wtorkowego 
spotkania w Glasgow warto 
wspomnieć, że mecz prowa-
dził polski zespół sędziowski 
z Szymonem Marciniakiem 
na czele. Na naszego arbitra 
spadło sporo słów krytyki ze 
strony zarówno Szkotów, jak 
i Duńczyków. Niepochlebnych 
słów nie szczędzili również 
postronni obserwatorzy tego 
pojedynku. 

„Szkocja – Dania, zawodnik 
meczu: Szymon Marciniak. 
Absolutna kompromitacja 
w niezwykle ważnym meczu, 

w którym ludzie walczą 
o miejsce na mistrzostwach 
świata. Okropne decyzje” – na-
pisał na platformie X (dawniej 
Twitter) fiński dziennikarz 
i komentator Feliks Heikkinen. 

Koszyki losowania baraży 
MŚ 2026: 

1. koszyk: Włochy, Dania, 
Turcja, Ukraina; 

2. koszyk: POLSKA, Walia, 
Czechy, Słowacja; 

3. koszyk: Irlandia, Albania, 
Bośnia i Hercegowina, Ko-
sowo; 

4. koszyk: Szwecja, Mace-
donia Północna, Irlandia Pół-
nocna, Rumunia. 

Reprezentacja Polski w pół-
finale baraży na pewno zagra 
u siebie z jedną z ekip z 3. ko-

szyka. Najkorzystniej byłoby 
chyba trafić na Kosowo, które, 
przynajmniej w teorii, wydaje 
się najsłabsze z ekip. Nato-
miast Irlandia oraz Albania 
mogą napsuć sporo krwi Biało-
-Czerwonym i można posta-
wić tezę, że są to reprezentacje 
zbliżone umiejętnościami do  
Polski. 

W przypadku awansu do fi-
nału poza zasięgiem wydają 
się drużyny Włoch oraz Turcji, 
zwłaszcza jeśli spotkanie zo-
stanie rozegrane na wyjeździe. 
Biało-Czerwoni mogą mieć 
spore problemy i ewentualny 
awans na przyszłoroczny 
mundial będzie można uznać 
jako bardzo pozytywną nie-
spodziankę. 

W finale gospodarz będzie 
losowany, a przeciwnikiem 
może być każdy. Drabinkę 
również poznamy w losowa-
niu, które odbędzie się dzisiaj. 
Początek ceremonii w siedzi-
bie FIFA w Zurychu zaplano-
wano na godzinę 13. 

Warto zaznaczyć, że 
w przypadku ewentualnego 
zmierzenia się w finale z Ukra-
iną spotkanie na pewno zosta-
nie rozegrane w Polsce. Ukra-
ińska federacja na mecze ba-
rażowe zgłosiła Stadion Woj-
ska Polskiego w Warszawie, 
na którym na co dzień wystę-
puje stołeczna Legia. Jeśli 
Biało-Czerwoni będą w tym 
meczu „gościem”, oficjalnie 
polscy kibice będą mogli za-
siąść wyłącznie w sektorze 
przeznaczonym dla fanów go-
ści. 

Swoje zdanie na temat ry-
wali reprezentacji Polski w ba-
rażach wyraził Zbigniew Bo-
niek. 

„Kosowo u siebie (nie bę-
dzie łatwo) i potem Ukraina. 
Obojętnie czy jako gospodarz, 
czy gość. Tak czy siak, w Pol-
sce. Tak to widzę” – napisał 
były prezes PZPN na platfor-
mie X. 

Półfinałowe mecze bara-
żowe zostaną rozegrane 26 
marca 2026 roku (czwartek), 
natomiast spotkania finałowe 
31 marca 2026 r. (wtorek). Ba-
raże wyłonią ostatnie 4 dru-
żyny z Europy, które zagrają 
na mistrzostwach świata 
w Kanadzie, Stanach Zjedno-
czonych i Meksyku. 

Drużyny, które przegrają 
półfinałowe mecze barażowe, 
w drugim terminie zagrają ze 
sobą w meczach towarzy-
skich. Już teraz można sobie 
wyobrazić, że atmosfera tych 
spotkań raczej do najprzy-
jemniejszych należeć nie bę-
dzie... 
ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Reprezentacja 
Polski w marcu zagra w bara-
żach o awans do MŚ 2026. 
Niestety, z powodu nieko-
rzystnych wyników wtorko-
wych meczów Biało-Czerwoni 
będą losowani z 2. koszyka.

Dziś dowiemy się, na kogo Polska 
trafi w barażach do mundialu 

Na mistrzostwa świata 2026 
w USA, Meksyku i Kanadzie 
awansowały już 42 z 48 repre-
zentacji. W gronie uczestników 
mundialu nie znamy jeszcze 
czterech drużyn z Europy 

i dwóch, które znajdą się 
na czempionacie globu po uzy-
skaniu awansu z baraży inter-
kontynentalnych. W tych bara-
żach weźmie udział 6 reprezen-
tacji, które awansowały do ba-
raży przez zajęcie odpowied-
niego miejsca na swoim konty-
nencie. W barażach interkonty-
nentalnych zmierzą się: Irak, 
Boliwia, Demokratyczna Repu-
blika Konga, Jamajka, Surinam 
i Nowa Kaledonia. 

Dwie z tych reprezentacji 
czują na wyciągnięcie ręki mi-
strzostwa świata. Demokra-
tyczna Republika Konga i Irak 

zagrają bowiem w finale ba-
raży interkontynentalnych. To 
przez to, że są najwyżej w ran-
kingu FIFA. Pozostałe dru-
żyny zostaną podzielone na  
dwie pary, a zwycięzcy me-
czów zagrają ze wspomnia-
nymi finalistami. Dopiero 
zwycięzcy obu finałów uzy-
skają przepustki na mistrzo-
stwa świata 2026. Drabinkę 
i zestawienia spotkań po-
znamy przez losowanie. 

DR Konga grała na mun-
dialu 1974, ale była znana jesz-
cze pod poprzednią nazwą pań-
stwa – Zair. To właśnie w tym 

kraju doszło m.in. do słynnej 
„The Rumble in the Jungle” 
między nieżyjącymi już Mu-
hammadem Alim i George’em 
Foremanem. Irak grał na mun-
dialu w 1986 roku, Boliwia 
w 1994 r., Jamajka w 1998 r., 
a Surinam i Nowa Kaledonia 
jeszcze nie miały okazji zagrać 
na mistrzostwach świata. 

Baraże interkontynentalne 
do mundialu 2026: 

finaliści: Demokratyczna 
Republika Konga, Irak; 

półfinaliści: Boliwia, Ja-
majka, Surinam i Nowa Kaledo-
nia. 

Termin baraży: marzec 
2026 roku. 

Mistrzostwa świata 2026. 
Kto już awansował? Lista 
uczestników: 

Gospodarze: USA, Meksyk, 
Kanada. 

Ameryka Północna i Środ-
kowa: Panama, Curacao, Ha-
iti. 

Europa (16 miejsc): Anglia, 
Francja, Chorwacja, Portu- 
galia, Norwegia, Holandia, 
Niemcy, Szwajcaria, Szkocja, 
Austria, Hiszpania, Belgia. 

Azja (8 bezpośrednich 
miejsc + 1 w barażach): Japo-

nia, Iran, Jordania, Korea Po-
łudniowa, Uzbekistan, Au-
stralia, Katar, Arabia Saudyj-
ska. 

Afryka (9+1): Maroko, Tu-
nezja, Egipt, Algieria, Ghana, 
Republika Zielonego Przy-
lądka, Republika Południowej 
Afryki, Wybrzeże Kości Sło-
niowej, Senegal. 

Oceania (1+1): Nowa Zelan-
dia. 

Ameryka Południowa 
(6+1): Argentyna, Brazylia, 
Ekwador, Urugwaj, Kolumbia, 
Paragwaj. 
ą

Damian Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Na mundial 
2026 awansowały już 42 re-
prezentacje. Oznacza to, że 
nie znamy jeszcze tylko sze-
ściu drużyn, które zmierzą 
się o najważniejsze trofeum 
w świecie piłki nożnej.

Baraże interkontynentalne do MŚ. Wszystko, co musisz o nich wiedzieć

Dla walecznej dziewczyny z Je-
dlanki Starej ten rok jest wyjąt-
kowy. W odstępie niespełna 
dwóch miesięcy wychowanka 
skromnego BKS Radomiak Ra-
dom wystąpi w kolejnym finale 
wielkiej imprezy. Po tytule mi-
strzyni świata – pierwszym w hi-
storii polskiego boksu pod auspi-
cjami World Boxing – teraz skrzy-
żuje rękawice z silną reprezen-
tantką Indii. A stawką będzie 
zwycięstwo w zawodach Pu-
charu Świata. 

W Greater Noida, w hindu-
skim stanie Uttar Pradesh, Agata 
Kaczmarska (ur. 29 kwietnia 
1998 r.) potwierdza wielkie moż-
liwości. Warto podkreślić, że 
w „Shaheed Vijay Singh Pathik 
Sports Complex” nasza pię-
ściarka walczy w wadze do 80 

kg, a na mistrzostwach świata 
triumfowała w limicie +80 kg. 

W finale zawodów „World 
Boxing Cup” rywalką Polki bę-
dzie wspomniana Pooja Rani  
– brązowa medalistka tegorocz-
nych mistrzostw świata z Liver-
poolu. Wówczas Hinduska prze-
grała walkę o finał kategorii 80 kg 
z Angielką Emily Asquith 1:4, 
która z kolei – w decydującej 
o złotym medalu bitce – uległa 
Australijce Esecie Flint 0:5. 

W maju tego roku Agata 
Kaczmarska triumfowała w ka-
tegorii +80 kg na 40. jubileuszo-
wym Memoriale Feliksa 
Stamma w Warszawie. Nie-
dawno ukończyła szkolenie 
w Centralnej Wojskowej Jedno-
stce Sportowej i reprezentuje 
Wojsko Polskie jako żołnierz. 
Na razie jest szeregową. 

W ostatnim w tym roku tur-
nieju Pucharu Świata  zabrakło 
naszej wicemistrzyni olimpij-
skiej i świata Julii Szeremety, 
która przygotowuje się do mło-
dzieżowych mistrzostwach Eu-
ropy, które w dniach 21-30 listo-
pada odbędą się w Budapeszcie. 
ą

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

BOKS. Dzisiaj w finale turnie-
ju Pucharu Świata w boksie 
Agata Kaczmarska zmierzy 
się w kategorii 80 kg z Hindu-
ską Pooją Rani – brązową me-
dalistką tegorocznych MŚ.

Agata Kaczmarska  
walczy o Puchar Świata! 
Rywalką jest Hinduska 

Swoje zdanie na temat rywali reprezentacji Polski 
w barażach wyraził były prezes PZPN Zbigniew Boniek
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Dzisiaj czekają nas emocje związane z walką  
Agaty Kaczmarskiej z Hinduską Pooją Rani
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Strata coraz większa 
Cracovia była już w tym se-

zonie liderem, wiceliderem, te-
raz wypadła poza podium. 
Samo miejsce nie jest tu najważ-
niejsze. Po kilku słabszych me-
czach urosła natomiast strata 
do pierwszej lokaty. Do Górnika 
Zabrze wynosi już 7 punktów 
(Górnik ma rozegrany o jeden 
mecz więcej), do drugiej w ta-
beli Jagiellonii Białystok – pięć. 
Trzecie miejsce na podium zaj-
muje wspomniana już Wisła 
Płock. Do niej strata „Pasów” 
wynosi pięć „oczek”. Rywale są 
w zasięgu wzroku, ale kolejne 
wpadki mogą mieć już opła-
kane skutki. Zbliża się koniec 
rundy, krakowianie mają jesz-
cze cztery spotkania przed sobą. 
Jednak w ostatnich pięciu me-
czach Cracovia zdobyła tylko 
cztery punkty.  

Powrót do przeszłości 
Początek sezonu był bardzo 

dobry w wykonaniu „Pasów”. 
10 punktów po 5. kolejkach to 
był dobry dorobek. Spotkanie 
z Lechem w Poznaniu (4:1 dla 
Cracovii) było więc wzorcowe. 
Krakowianie oddali piłkę i kon-
trowali rywala. Znacznie niż-
sze posiadanie piłki niż prze-
ciwnik okazało się istotne, bo 
właśnie w takich przypadkach 
Cracovia wygrywała. Obrona 
w składzie: Piła – Henriksson – 
Wójcik była wzorcowa. Gdy 
Piłę zastąpił Sutalo gra zaczęła 
się psuć. Para Amir Al-Ammari 
– Mikkel Maigaard też bardzo 
dobrze funkcjonowała. Oczy-
wiście należało znaleźć miej-
sce dla Mateusza Klicha, który 
ma niewątpliwie walory ofen-
sywne, ale rozbicie defensyw-
nego duetu było co najmniej 
kontrowersyjne. Wiadomo, że 
„Pasom” zaszkodziła kontuzja 
Ajdina Hasicia, który był ich 
najlepszym piłkarzem na po-
czątku sezonu, teraz jednak 
wrócił, ale nie może dojść 
do siebie. 

Potrzeba nowej 
koncepcji 
Filip Stojilković dobrze spi-

suje się w tym sezonie, strzelił 
7 bramek. Ale problemem jest 
to, że przeciwnicy Cracovii do-
skonale zorientowali się, że gra 
„Pasów” opiera się na poda-
niach do szybkiego Szwajcara. 
Często jest on odcinany od po-
dań i wtedy w ofensywie kra-
kowianie są bezradni. Stojilko-
vić w 14 meczach zdobył 7 goli, 
ale w 9 spotkaniach był bez-
radny. Może więc warto byłoby 
dać mu wsparcie? Może 
„Pasy”powinny grać nie tylko 
jednym napastnikiem, ale 
dwoma? Może wartałoby spró-
bować gry dwoma napastni-
kami i do Stojilkovicia dokoop-
tować Kahveha Zahiroleslama. 
Albo przesunąć bardziej 
na szpicę Martina Minczewa? 

Nowe otwarcie 
Trener Luka Elsner zapo-

wiedział po słabym meczu 
w Radomiu (porażka „Pasów” 
0:3), że wszyscy piłkarze zaczy-
nają od zera. Być może twardy 
reset to jest pomysł na odrodze-
nie zespołu? Być może niektó-
rzy z zawodników poczuli się 
zbyt pewnie i teraz będą mu-
sieli na nowo udowadniać 

swoją wartość. To szansa dla re-
zerwowych – Michała Rako-
czego, Karola Knapa, Jakuba 
Jugasa i kilku innych, którzy 
do tej pory grali bardzo mało, 
albo wcale. A ci, którzy się za-
służyli w dotychczasowych 
meczach będą musieli praco-
wać na swoje nazwisko od zera.  

Popracować 
nad stałymi 
fragmentami 
Za kadencji trenera Dawida 

Kroczka „Pasy” zdobywały 
mnóstwo bramek po stałych 
fragmentach gry. Teraz jest 
z tym gorzej, zdobyły tylko 
cztery. Nie ma w sztabie trenera 
Tomasza Jasika, który był za to 
odpowiedzialny. Krakowianie 
tracą bardzo wiele bramek 
po rzutach rożnych i wolnych 
i z tym należałoby coś zrobić. 
Szkoleniowiec ze sztabem po-
winni nad tym się pochylić, bo 
stosunkowo łatwo nauczyć ze-
spół obrony przed takimi frag-
mentami. 

Poszukiwania 
skrzydłowego 
Cracovii brakuje piłkarza, 

który indywidualną akcją po-
trafiłby przesądzić o losach 
meczu, a przynajmniej spra-

wić, że zaistniałoby zagroże-
nie pod bramką rywala. Kogoś, 
kto potrafi dryblować i być 
szybki. Takim zawodnikiem 
był Filip Rózga, którego „Pasy” 
latem sprzedały do Sturmu 
Graz. Skoro w obecnej kadrze 
nie ma takiego zawodnika, to 
jest to zadanie na zimowe 
okienko transferowe, by 
za wszelką cenę sprowadzić 
takiego piłkarza. Widać bo-
wiem, że brak takiego zawod-
nika jest poważnym osłabie-
niem „Pasów”.  

Pochylić się 
nad młodzieżą 
W szerokiej kadrze Cracovii 

jest Oskar Wójcik. On awanso-
wał do pierwszej „11” i spisuje 
się znakomicie. Poza nim 
„Pasy” nie mają żadnego mło-
dego Polaka, który mógłby 
wskoczyć do składu. W rezer-
wie jest Mateusz Tabisz, 17-la-
tek, ale czy ekstraklasa to jesz-
cze nie za wysokie progi dla 
niego. Innym wartym uwagi 
zawodnikiem grającym w Cra-
covii II jest Ramil Mustafajew, 
też młody zawodnik 21-latek. 
Trzeba się im przyjrzeć dogłęb-
nie. Tabisz dostawał już szansę 
w sparingach. 
ą

Jacek Żukowski
jacek.zukowski@polskapress.pl

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA. 
Cracovia po piętnastu kolej-
kach tego sezonu zajmuje 
6. miejsce w tabeli. Podob-
nie jak kilka innych zespo-
łów ma jednak o jeden mecz 
rozegrany mniej.

Wnioski dla Cracovii. Elsner 
musi wymyślić coś nowego

Kapitalnie wychodził wam po-
czątek sezonu, jeśli chodzi o me-
cze u siebie – cztery kolejne wy-
grane. A teraz od pięciu spotkań 
na własnym boisku nie możecie 
wygrać, remisujecie, przegry-
wacie. Z czego to wynika? 
Po naszym dobrym początku se-
zonu zespoły przyjezdne teraz 
inaczej do nas podchodzą. 
Na starcie pewnie nikt poważnie 
do nas nie podchodził, szczegól-
nie, że mieliśmy też dwie bole-
sne porażki. Ale po dobrych me-
czach wyjazdowych z Avią 
i Chełmianką, czekały nas me-
cze u siebie z teoretycznie słab-
szymi rywalami. Te zespoły 
mocno się asekurują, grają 
na kontrę, co im doskonale wy-
chodziło. A my nie potrafiliśmy 
temu zapobiec. Problem jest 
taki, że mamy często piłkę, ale 
musimy się poprawiać, jeśli cho-
dzi o asekurację w ataku. Bo 
długo posiadamy piłkę, 
a po stracie jest problem na zare-
agowanie na to.  

Rywale może was lekceważyli, 
bo byliście zespołem, który 
bronił się przed spadkiem w ze-
szłym sezonie. A w tym byli-
ście już liderem, wiceliderem 
i rywale może się przestra-
szyli? 
Patrząc na statystyki, to para-
doksalnie w meczach, w których 
wygrywaliśmy, nie byliśmy 
w stanie dojść do pola karnego 
tyle razy ile teraz, a wynik nie 
zgadza się tym, co się dzieje 
na boisku. To jest właśnie piłka. 
Nikt nie patrzył na to, gdy wy-
grywaliśmy, a teraz patrzymy 
na szczegóły i widzimy, że swo-
bodniej budujemy akcje, mniej 
dopuszczamy rywali do sytuacji 
bramkowych, ale nie wykorzy-
stujemy swoich okazji, a rywale 
swoje zamieniają na bramki. 

Macie boisko ze sztuczną na-
wierzchnią i to powinno być wa-
szym atutem, bo przyjezdne ze-
społy nie są do tego przyzwy-
czajone. 

Zdecydowanie tak, nasze boisko 
jest na wysokim poziomie, po-
winno nam pomagać. Pomaga 
nam, jeśli chodzi o budowanie 
akcji, tworzenie sytuacji, utrzy-
mywanie się przy piłce, ale to nie 
tylko o to chodzi, trzeba też do-
brze bronić, a z tym mamy pro-
blem. Pojawiają się błędy indy-
widualne, których wcześniej nie 
było i są one wykorzystywane 
przez rywali. Oni układają sobie 
mecze. Jeśli jesteś nastawiony 
defensywnie i szukasz kontry, 
a jeszcze gdy wychodzisz 
na prowadzenie z początkiem 
meczu i to dwubramkowe, to 
pojawia się podwójne wyzwanie 
dla nas, z którym nie potrafili-
śmy sobie poradzić w ostatnich 
meczach. 

A tu kolejny mecz u siebie – 
z Siarką Tarnobrzeg i być może 
kolejny, ze Spartą Kazimierza 
Wielka, która chciałaby przyje-
chać do was, zamiast was go-
ścić… A więc przed wami ko-
lejne wyzwania. 
Musimy przełamać tę klątwę 
własnego boiska, bo już pięciu 
kolejnych spotkań u siebie nie 
wygraliśmy, a trzeba to prze-
rwać, wykorzystać moment, 
w którym jesteśmy, czyli w gó-
rze tabeli. W sezonie, w którym 
liderzy nie punktują tak mocno 
jak w tamtym, bo przypomnę, 
że przed rokiem Sandecja w tym 
momencie sezonu miała 42 
punkty, a teraz lider ma 36. 
Strata do 1. Avii wynosi tylko 5 
punktów, ale my w ostatnich 5 
meczach zdobyliśmy tylko 5. ą

Jacek Żukowski
jacek.zukowski@polskapress.pl

ROZMOWA. - Na starcie pew-
nie nikt poważnie do nas nie 
podchodził, szczególnie, że 
mieliśmy też dwie bolesne 
porażki - mówi Radosław Ja-
cek trener Wiślan Skawina.

Radosław Jacek: Sztuczne 
boisko nam pomaga, 
ale nie tylko o to chodzi

Mikkel Maigaard grał przyzwoicie, ale ostatnio bardzo obniżył loty
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Radosław Jacek prowadzi 
Wiślan od czerwca
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SPORT W TV 
Czwartek: 10, 12, 14 Polsat 
Sport 1, tenis (Puchar Davi-
sa): Hiszpania - Czechy; 13 
TVP Sport, piłka nożna: loso-
wanie baraży o awans 
na MŚ; 17:20 Polsat Sport 1, 
siatkówka kobiet: LOS Nowy 
Dwór Mazowiecki - Sokół 

Mogilno; 17, 19, 21 Polsat 
Sport, tenis (Puchar Davisa): 
Argentyna - Niemcy; 18:40 
Eurosport 1, piłka ręczna (Li-
ga Mistrzów): GOG Handbol 
- ORLEN Wisła Płock; 20 Pol-
sat Sport 1, siatkówka (I liga): 
Lechia Tomaszów Mazowie -
cki - KPS Siedlce. 

LOTTO 
Wtorek, 18.11. Multi Multi, 22: 
4, 5, 21, 41, 43, 44, 46, 49, 52, 
57, 58, 61, 62, 64, 65, 67, 71, 
[72], 78, 80. Kaskada, 22: 2, 
4, 5, 10, 13, 14, 15, 17, 18, 20, 
21, 23. Ekstra Pensja: 6, 11, 19, 
25, 31 + 3. Ekstra Premia: 3, 7, 
16, 21, 34 + 4. Mini Lotto: 12, 

15, 29, 38, 41. Lotto: 7, 13, 22, 
30, 38, 39. Lotto Plus: 1, 14, 
18, 38, 43, 48. Eurojackpot: 
19, 25, 27, 41, 49 + 3, 9. 
Środa, 19.11. Multi Multi, 14: 6, 
7, 16, 20, 23, 25, 26, 31, 35, 40, 
41, 44, 48, 51, 62, 64, 68, 69, 
71, [76]. Kaskada, 14: 4, 6, 8, 
9, 12, 14, 16, 17, 20, 21, 22, 23.
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